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We Lw ow ie:
miesięcznie 1 kor. — ]?. 
z odnofczen. l  kor. 40 ii 
z przes. poczt. 1 kor. 60 h.

Rok IV

W Krakowie:
miesięcznie 1 k 25 h. 
z odnoszen. 1 k. 50 h. 
z przes. poczt. 1 k 50 h.

LWÓW, ul. Tańskiej i Sienkiewicza Telefon Nr. 69S.
V  y c h o d z i  o g o d z i n i o  6. w i e c z o r e m .  E g z e m p l a r z  4 hal

KRAKÓW, .Kantor Administracyi, u!. Szewska 27.
W y c h o d z i  r a n o .  —  E g z e m p l a r z  6 !ia!srzv

Usły i artykuły n ad oylad  n a le iy  w p ro st  d o  K e d a k o y i 
d o  L w o w a . Rękopisów R e d a k e y a  n io  zw ra ca . Ł io /r a a -  

k o w o n ' i ł  .lis tów  n ie  p r z y jm u je  się.
Redaktor! Bronisław Laskownicki. Ogłoszenia po 20 halerzy za wiersz petitowy jednoszpałtowy 

Większo ogłoszenia oblicza się według specyatnej taryry 
Nadesłano po 53 halerzy za wiersz petifow.
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B ro ń  do nogi!

O ilcer p :ec lio ty  ro sy jsk ie j dostawszy się w  zasadzkę, poddaje  się Jap o ń czykom . D o  szaszki p rz y w ią z a ł b ia łą
c h u s t k ę ,  co oznacza, i i  składa broń.
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W arszawskie ploteczki i prawdy,
{Oryginalna korespondenują. „W ieku  

Nowego").
W arszawa, 30 . czerwca. 

'Nowy dyrektor konserwatoryiun. — 
Czelański w Warszawie. —  Łęska w 
Renesansie — Ilon mol o Sienkiewi­
czu. — Co przywiózł br. von Nolken.

— Błogosławione kule. — Nowy 
DąbskiJ,

Dyrektorom warszawskiego konser­
watoryum muzycznego został Emil 
Młynarski. W ieść tę profesorowie 
konserwatoryum przyjęli z wielkiem 
rozgoryczeniem- Byli od p. Młynar­
skiego zasłużeiisi i bardziej ukwalifi- 
kowani — motywują tak: Zygmunt 
Noskowski jest do tego stopnia roz­
żalony, iż nosi się z myślą rozygna- 
cyi z zajmowanej przez się posady 
profesora ko mnoży cyi i kontrapunk­
tu. Zdaje się jednak, że się uspokoi.

Nominacya mus’ być jeszcze za­
twierdzoną przez Czertkowa. A że 
tego nie ma w Warszawie, w ięc cala 
sprawa naprawdę jest jeszcze w za­
wieszeniu.

Dyrektor Młynarski swoją nową 
posado obejmuje dopiero od paździer­
nika. R 6wnooześnie będzie kapelmi­
strzem Filharmonii, gdyż kapelini- 
strzowstwa tego składać nie myśli. 
Na takie łączenie posad tutejsi mu­
zycy patrzą bardzo krzywo.

*
Stanowisko drugiego kapelmistrza 

I i  ' ” " ’ ~ ~ 'IL

ł^ c c ^ ą fc e R  R o ń  c a ,
Powieść n tle wojny rosyjsko japofiskiy,

s _  _  . _ _ __________^

— Jeden już zginął — dokończy! 
— M ć, młodszy brat!

Opuścił ponuro głowę, usta mu się 
ścięły.

— Ja wam to odpłacę — szepnął 
p i chwili — ja wara odpłacę!

Zgrzytnął zębami, twarz jego stra­
szna była w tej chwili.

Tyszka spojrzał na niego dyskre­
tnie i powtórzył sobie w auchu, ze ten 
uapewno odpłaci.

Przez pewien czas szli obok siebie 
w milczeniu.

Gdy znaleźli się na jednej z od- 
iudmej szych ulic, W ińcza otrząsnął 
się z przykrej zadumy i spojrzał znów 
niemal wesoło.

—  Jużośmy u celu — rzokł. — 
Chodź ze mną na małą „kolacyjkę*1!

Zaśmiał się dla czegoś, co lla T y ­
szki było na razie zupełnie niezrozu­
miałe, * skierował się ku drzwiom

1 ilharmonii warszawskiej obejmuje 
w najbliższej kampanii jesiennej zna­
ny Lwowowi Ludwik Czelańsky, Na­
prawdę jednak będzie on faktycznie 
1 a pelmistrzein pierwszym, gdyż pan 
Młynarski zajęty w konserwatoryum, 
z natury rzeczy będzie się usuwał na 
dalszy plan, co znów umożebui Cze- 
lausky’emu wysunięcie się na plan 
pierwszy, A  że potrafi on tc del orle,
0 tem przekonaliście się za czasów 
jogo kapelmistrzowstwa we Lwowie 
w Filharmonii dyr. Hellera. Zresztą 
jego czupryna, sposób dyrygowania
1 ekscentryczno i nmiery na estradzie, 
zawojują wrażliwoWarszawianki z pe­
wnością od razu. *

Dyr Iloilor, odstawiający ze swą 
trupą w „Renesansie*- jedną operetnę 
za drugą, wyciągnął nowego atuta: 
panno Łęską. Ozy się podoba ta tak 
ceniona u was osóbka — zobaczymy... 
Trzeba przypuścić, że zupełnie. Pan­
na Łęska po raz pierwszy ukaże się 
warszawskiej publiczności w sobotę 
w operetce Suppego „W łóczęga11. 
Obok i niej występują Scliuppówna 
i Czaplińska... W idoki powodzenia 
jak najlepsze...

O autorze Trylogii, który bawi od 
dwóch tygodni w Warszawie po po­
wrocie ze swej poślubnej podroży e* 
re jogo trzv’]-lOtnogo ożenku zrobiono 
doskonałe bon mol. Oto opowiadają, 
iż Sienkiewicz po „tej trzeciej“ osiadł 
nareszcie „na polu chwały**...

podrzędnej jadłodajni, nad którą w i­
dma! napis: „na świeżem maśle**.

Spotkała ich kelnerka, ładna i fer- 
tyczna, ale też w miarę zasmolona 
dziewczyna, którą mimo to W .ucza 
z dosc widocznym apetytem puenął 
w łapkę.

Tyszka zrobił minę dyskretnie zdzi­
wioną, co widząc Wińcza, zaśmii ł się 
na całe gardło.

— No, mała —  zawołał —  rusz- 
no się koło gości, nie rób wstydu 
zakładowi!

Dziewczyna ujęła fartuszek z dwóch 
stron paluszkami i zgraimie dygnęła 
przed Tyszką.

—  Sznycel-pc wiedeńsku, wieprzo­
wa z kapustą, wołowa na dziko, bu­
raczki, kalarepka, groszek' — wyre­
cytowała jednym tchem,

— Ślicznie! — zachwycał się ze
śmiechem Wińcza — aksamitnie, je ­
dwabnie!

Tyszka stał z niepewnym uśmie­
chem, zupołuie nie wiedząc, co to ma 
znaczyć i jak ssę ma zachować.

Naraz z za Gołu, z kata pokoju, 
odezwał się g łos:

— Dokąd-ie logo małpiarstwa! Do-
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Obara tego zresztą doskonałego ka­
wału cieszy się tymczasem doJiona- 
łem zdrowiem i pisze dalej a ogro­
mną energią i rozmachem swoją n ow  
trylogię o Sobieskim.

i *

Po wiadomościach za świata sztuki 
coś z polityki tutejszej. Otóż nowy 
oborpolicmajster, bar. Nolken, wrócii 
dziś właśnie z Petersburga, gdzie jak 
słychać przyspieszył W ministerstwie 
zatwierdzenie kilku większych robót 
rządowyc!', około których znajdzie 
zajęcie kilka tysięcy robotników, uci­
skanych w tej chwili tak bardzo bez­
robociem...

Ponadto Petersburg miał się zgo­
dzić na przyłączenie całej dzielnicy 
wolskiej "do obrębu miejskiego War­
szawy. Znaczy to tyle, iż cala, Wola, 
licząca około GO.000 mieszkańców, 
otrzyma swój cyrkuł i będzie odda­
na pod dozór połicyi miejskiej. Mo 
że to wpłynie na zmianę stosunków 
okropnych, jakie tam dotąd panowa­
ły  na Woli, istnej Monlmarlre pary­
skiej...

W ieść o zamordowaniu Bobrikowa 
została w Warszawie przyjęły ze 
specyalneru zadowoleniem. Poinfor­
mowani zapewniają, iż zastrzelony 
władyka finlandzki był desygnowanym

Oz&łitlcowa - ^Ł«noNvislvO
generał - gubernatora warszawskiego. 
Ładnie bylibyśmy byli wyglądali 
pod rządami takiego satrapy, wobec 
którego barbarzyński Czertkow jest

prawdy, bawią się, jak dzieci, u ja  
głodny. Panno Wandziu, jośc, jeść, 
jeść!

Usłyszawszy ten głos, dudniący jak 
woda podziemna, a wyrzucający sło­
wa z taka szybkością, że - wszystkio 
term aln ie  zd a w a ły  się łączyć w je ­
den warkot, Tyszka drgnął i obró­
cił się odrazu. Gdy nad tc Ujrzał jesz­
cze wspaniałą łysinę, połyskującą nad 
miodą jowialną twarzą, zdębiał w 
pierwszej chwili. '•

— Oko! —  bąknął.
Przed nim stał, a raczej siedział, 

najlepszy kolega i przy jacie’ z cza­
sów gimnazyalny ch, Okopowicz, po­
wszechnie dla skrócenia Okiem zwany.

— Hamlet — pisnął Okc, g>'ia- 
ździarz, śledziennik! P ó jd ź , syrn..u, 
w moje objęcia!

Tyszka skoczył, przez chwilę roz­
legało się mlaskanie męskich poca­
łunków, czem zaclięc oi y V lnczą x-az 
jeszczo przypuścił szturm dc ręki
pielcnej kelnerki.

Gdy wreszcie skończyły s.'ę pierw­
szo wybuchy powitania, rzc li do T y­
szki :

—  Ażeby cię dłużej nie zostawiać
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jeszcze istnym barankiem. Fatum 
rrządziło inaczej.

ubiegły piątek Warszawa była 
widownią nowego omal nie dramatu 
a la afera hr. Dąbskitgo przy ulicy 
Złotej. Tym razem całe zdarzenie 
miało zakrój nieco komiczny Oto ja ­
kiś murarz w przystępie obłąkania 
wdrapał się strychem w ubiegły 
czwartek na dach narożnei kamieni­
cy  na zl iegu ul;c Nowogrodzkiej i 
Marszałkowskiej i tu usiadłszy, zaczął 
wyjmować z komina cegłę po cegle 
i ciskać niemi w publiczność. Tę ka­
nonadę uprawiał przeszło pół godzi­
ny, aż jakiś cieśla dostawTszy się do 
niego, ściągnął go na dół. Sprowa­
dzono stójaowego (bo go me było 
ped ręką na jednej z najludniejszy ch 
ulic) i oddano mu obłąkanego celem 
dalszego urzędowania. Cóż, kiedy are­
sztowanemu ud&lo się w drodze do 
cyrkułu umknąć sumiennemu poh- 
eyautowi. Nawet nazwisko jego nie 
jest znajome policy i Teraz tylK*o cze­
kać, kiedy w przystępie dobrego hu­
moru ponowi swą kanonadę cegłami 
Z jakiegoś innbgo dachu

Klaps.

Z  t e r e n u  w f t j n y .
(V) Japończykom prócz doskonałego 

wyćwiczenia, wielkiej dyscypliny, pa­
nującej w caiom wojsku, odwagi i 
osobistego męztwa, ~ utalentowanych, 
rozważnych a przr>widuiących do.

w niepewności, odraz u wprowadzam 
cię i/i mrdics res. Panna W andzia — 
niech sobie na razie panną Wandzią 
zostanie — to jest, uważasz, taka pani, 
co dla dobra sprawy poświęciła wszel­
kie wygódki, w które pod skrzydeł­
kiem tata i mamy opływała, i zgo­
dziła się na zajęcie tego stanowiska, na 
którem ją obecnie widzisz. Krótko 
mówiąc, jest to najlepszy nasz żoł­
nierzyk i... oby żołnierzyki takie na 
kamieniu się rodziły!

To rzekłszy, znów ucałował zasmo­
loną rączkę Wandzi, która zażeno­
wana trochę, skłoniwszy się raz jesz­
cze Tyszce, tym razem zupełnie ina­
czej niz przedtem, uciekła do sąsie­
dniego pokoju.

— Moja narzeczona — ciągnął da­
lej Wiń cza. — Zbierać się obecnie 
prywatnie jest prawie niepodobień­
stwem. Urządziliśmy Więc sobie taką 
fabrykę konspiracjo, która pozwala 
schodzić się po parę razy na dzień 
bez obudzania czujności. Naturalnie, 
ze wszyscy tu i ten niby przedsię­
biorca -gospoaarz j cała służba, Łudzi#; 
ewci i pewni

(C. d. e .).

wódzców, wreszcie prócz dokładnej 
znajomość; kraju, w którym się w oj­
na toczy, jeszcze z roku 1894, pomo- 
cnem jest w wysokiej mierze do po­
wodzenia oręża tak na lądzio, jak i 
na morzu, ważny bardzo czynnik, a 
to wyśmienita artylerya. Temu czyn­
nikowi przypadła w prowadzeniu wo­
jen nowoczesnych lola niepowszednia 
i dlatego pomówimy o nim nieco ob­
szerniej.

Artylerya, par excellonco broń pozy­
cyjna, rozpada się na trzy rodzaje, 
artyleryę połową, forteczną i morską. 
Działa artyleryi polowej muszą być 
lekkie, łatwo do transportowania w 
przeróżnych terenach, posiadać mo­
żność szybkiego i celnógo strzelania, 
i wytrzymałość matoryału, armaty 
używane do tego celu, mają średni 
kaliber, działa systemu Maksyma lub 
szybkostrzelne nawet kaliber mały, 
są łatwe Jo obsługi i posiadają w 
najnowszych czasach zaprowadzone 
n«boje jednolite, t. ;j. że pocisk i ła­
dunek prochu, podobnie jak przy na­
bojach broni ręcznej, ujęte są w je ­
dną metalową gilzę.

Zaprowadzenie tego rodzaju |poci- 
sków przy automatycznie d: ialających 
zaporach (zamkach) u armaty, pod­
niosło naturalnio szybkość obsfugi 
i strzelania, zostawiając natomiast 
więcej czasu na dokładne wycelowa­
nie armaty, co w rezultacie znacze­
nie artyleryi i je j wyuatuość w skut­
kach podniosło.

Zadanie, jakie przypada artyleryi 
polowej w bitwie jest: zainicyowa- 
nio walki przez ostrzeliwanie zwar­
tych maszerującycli kolumn nieprzy­
jacielskich i ziniiszen.o ich uo rozwi-. 
uięcia się frontowego, ostrzeliwań e 
artyleryi nieprzyjacielskiej i uczynie­
nia je j nieszkodliwą przez wybieio 
ludzi, lub zdemontowanie dział.

Gdy ton cel został osiągniętym 
i własna piechota posuwać się zacznie 
do ataku, ma ona dalej ostrzeliwać 
Imię bojową nieprzyjacielską w myśl 
wskazówek komendanta bitwą dowo­
dzącego w tem miejscu, na które g łó ­
wny atak jest skierowanym. Gdy 
atak udał dię i nieprzyjaciel wypar­
tym został z pozycyi, powinna arty- 
lej-ya zmienić stanowisko, posuwając 
się ku przodowi i cofającego eię wro­
ga razić pociskami.

Jeśli jednak nieprzyjaciel odparł 
atak piechoty i ta zmuszoną jest co­
fać się, to zadaniem artyleryi jest 
nieustannym ogniem zasypywać tę 
część frontu nieprzyjacielskiego, któ­
ra przeszła w ofenzywę i nacierać 
poczęła cofające sio oddziały i tym 
sposobem zatrzymując wroga w miej­
scu, uiutwić swoim cofnięcie się do 
nowej pozycyi

Artylerya japońska, nietylko że 
pomada najnowsze działa poiowe i 
armaty szybkostrzelne, ale jest także 
znamiennie wyćwiczoną. Strzela bar­
dzo celnie, wyzyskuje każdą fazę 
bitwy na swoją, korzyść i w tem 
leży ogromna jej przewaga nad ar- 
tyleryą rosyjską.

Prócz tego wyszczególnić musimy 
fakt, że w każdej dotąd stoczonej 
większej bitwie, Japończycy mieli 
na polu walki większą ilość armat 
niż rłosyanio i ten zn imienny fakt 
dowodzi jaką ważną rolę dzisiejsi 
taktycy japońscy przeznaczyli arty­
leryi.

Przejście przez izekę Jalu, sztur­
my na pozycye rosyjskie pod Kin- 
czu, a n&kpńiec sforsowanie prze*' 
smyków w górach Penczuiin koszta  
waloby Japończyków o wiele więcej 
jeszczo ońar w ludziach, gdyby nie 
.cli dzielna ar*ylcrya połowa, która 
w szeregach Iłosyan spustoszenia 
sprawiła.

Artylerya foiteczna posiada działa 
wielkie, ciężkie o wielkim kalibrze o 
najrozmaitszych systemach. Przeno­
szenie ich z miejsca na miejsce jest 
bardzo utrudnionom i wymaga wiele 
czasu, a tego też wynika, że się jo  
w tw ierd zy  lub fortach  musi mieć 
na miejscu już umontowane, armia 
zaś oblężnicza wtedy dopiero spro­
wadza lakowe i ustawia, gdy  zo 
względów polityki lub strategii wy­
padnie ioj jakiś ważny' punkt oble- 
gać.

W r. 1870— 1871 sp^wadzali Pru­
sacy oblążnicze działa ze swych For­
tec w głębi państwa, gdy Paryż już 

„był zamkniętym i otoczonymi przez 
armię, i musieli w tym celu budo­
wać nawet koleje polne, by trans­
portu aż pod Paryż doprowadzić. 
Działa ciężkiego kalibru mos-ą na 
znacznie większą odległość od dzia" 
polowyeh. źo pocisk sam Jest bar­
dzo wielki i chyżośó jego początko­
wa musi być o tyle większa, im da­
lej ma być rzuconym, więc eo zatem 
idzie, ładunek prochu, lub materyi 
wybuchowej również jest wielkim. 
W obec tego memożliwom jest spo­
rządzenie pocisku .jednolitego w .je­
dnej gilzie, musi się więc, jak do­
tąd, osobno pocisk, a osobno bul li­
nek prochu przyrządami pomoenieze- 
mi ładować do rury armatniej.

Działa to przy strzale i wywiązu­
jącej się kolosalnej silo-ekspanzywnej 
gazów nietyiko iż rozgrzewają *ię 
n.ezmiernie, i za pomocą urządzeń 
Wodnych muszą być ochładzane, ale 
zużywają się nierówuie szybciej od 
polowyeh, liczba też sl rżało w, jakm 
mogą być z jednego działa oddane, 
jest ograniczoną. Celem artyleryi
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oblęgającej jest zdemontowanie dział 
nieprzyjacielskich i zniszczenia for­
tów i robót ziemnych oblęganoj 
twierdzy do tego stopnia, by szturm 
wykonany przez piecliotę, kończył 
sie wzięciem pozycy.

Zadaniem artyleryi w twierdzy 
oblężonej jest zniszczenie artyleryi 
oblęgającej i zadarne jak naiw.ek 
szych strat piecnocio nieprzyjaciel­
skiej.

Artylerya morska ma na pokładzie 
Btatków wojennych, stosownie do icb 
wielkości i rodzaju, ciężkie działa, a 
prócz tego zaś jeszcze używa torpe- 
riów, wyrzucanych za pomocą ście­
śnionego powietrza z rur metalowych, 
a także armat szybkostrzelnych do 
walki morskiej na krótkie odległości.

Jeden pancernik liniowy uposażo­
ny znaczną ilośeią armat wielkich, 
średnich i mniejszych, mający na 
swych pokładach wszelkie najnowsze 
urządzenia śmiercionośne i mający w 
swem otoczeniu kilka torpedowców i 
przeciwtorpedowców, przedstawia je­
dnostkę taktyczną, równającą się je ­
dnej dywizyi armii lądowej.

Zadaniem artyleryi tej, pomiesz­
czonej na statkach wojennych, jest 
przedewszystkiem zniszczenie floty 
wojennej przeciwnika. W  jej zakres 
działania wchodzi też blokada i bom ­
bardowanie portów i twierdz, obro­
na własnych portów i wybrzeży, oraz 
ochrona floty transportowej czy to 
z wojskiem, żywnością, czy tez rna- 
teryałem wojennym.

Okręty wojenno o wielkiej poje­
mności są stosunkowo trudno obrotne, 
nie mogą rozwinąć wielkiej ohyżości 
biegu i nie są tak samoistne, jak tego 
potrzeba nieraz wymaga.

Dla usunięcia więc tycb stron u- 
jemnyrli, dodam się im krążowniki 
o wielkiej chyżości i zwrotności ce­
lem  wyszukania lub ścigania nie­
przyjacielskich statków, torpedowce 
celem podchodzenia wielkich okrę­
tów i zagrażania im pociskami tor- 
pedowemi, wreszcie pizeciwlorpe- 
dowce, których zadaniem jest zwal­
czanie torpedowców ■wroga i obrona 
■przed nimi swojej floty.

Kilka okrętów pancernych razbm 
iz dodanymi krążownikami, torpe­
dowcami i przeciwtorpedowcarai, 
itworzy eskadrę, połączone eskadry 
tworzą flotę czyli armię na morzu.

Ostatnimi czasy dużo mówiono o 
statkach podwodnych. Czy i ilo ta­
kich strasznych w wojnie górskiej

statków posiada Japonia, niewiado­
mo, jeżeli zaś rozporządza temi ua.i- 
nowszemi zdobyczami wiedzy i przed- 
iębiorczości ludzkiej, to nie dowie­

my się zapewne o tern pierwej, aż 
po ukońrzoniu wojny, Zbyt bowiem 
waznem jest dla niej utrzymanie ta­
jemnicy tak doniosłej i w przepro­
wadzeniu planów tak ważnej", n. r.

W o j n a .
L ist z Portu A rtura.

Od jednego ■ z prenumeratorów o- 
trzymal Kur. Pol. list, pisany d. 18. 
kwietnia przez żołnierza włościanina 
z Zogajewa w gub. kaliskiej. Po zwy­
kłem chrześejańskiom pozdrowieniu 
i życzeniach zdrowia, pisze żołnierz, 
Paweł Nowak:

...A teraz donoszę wam, kochani 
Rodzice, o swojem powodzeniu, i nas 
teraz to bardzo kiepsko, bo zaczyna 
się wcjua. Bieda nam, bo we dnia : 
w nocy niema wytchnienia. W e dnie 
pracujemy w ziemi, robimy okopy, 
abyśmy się mogli osłonić od nieprzy­
jaciela, a w nocy to pilnujemy, aby 
nas nie pudszodł.

Naokoło naszego miasta jest mo­
rze i bardzo duże góry, a za górami 
w środku je s t  miasto. A  na tych gó­
rach jest po 12 i po 8 armat do te­
go 10 parowców, na każdym po (50 
armat. W ięc jak wezmą nasi strzelać 
z góry, a n.eprzyjaciel z morza, to3ię 
wszystkie góry trzęsą, ziomia jęczy, 
okna z domów wylatują. Codzień jest 
zabitych 10 żołnierzy, a bywa i po 
15-tu. Nad nami tez tylko kule gwi 
żdżą i my się tego spodziewamy od 
godziny uo godziny.

A  teraz wam donoszę, kochani R o ­
dzice, o tem, źe nam się banlzo przy­
krzy, dlatego, że niema tu takich lu ­
dzi, jako około nas, tylko sami Chiń­
czycy, a oni kryją się w lesie, jak u 
nas zwiorzę. 8ą bardzo czarni i nie­
przyjemni i nie można odróżnić ko­
biety od męzezyzny, bo wszyscy cho­
dzą w spodniach i wszyscy noszą 
warkocze; kobiety można poznać ty l­
ko po tem, że mają bardzo małe no­
gi, jak u nas dziewczyna pięcioletnia. 
A  jak do takiego Chińczyka zagadać, 
to odpowiada moja putaiuia, niby, żo 
nic nie rozumie i zaraz ucieka.

Teraz was proszę, kochani Rodzi­
ce, żebyście mi pizysłuli krzyżyk, bo 
nie mam i żebyście mi jak najprę­
dzej odpisali...

Eist kończy się pozdrowieniem i 
ukłonami dla wszystkich krewnych 
i znajomych i słowami Niech będzie 
pochwalony Jezus Cnrystusa.

W obozie japońskim.
Sprawozdawca wojenny berlińskie­

go Local Anzeigera w nadesłanym 
świeżo redakcyi tego pisma liście, 
podaje nadzwyczaj zajmujący opis 
życia obozowego Japończyków.

Korespondent, zaopatrzony w pa­
piery legitymacyjne i przepisaną 
wstęgę na ramieniu, wybrał się kon­
no na przegląd batalionów obozują­
cych. Na jednym  z biwaków znalazł 
Kurokiego, a rzecz dziwna, biwak 
ten, aczkolwiek zasłoniony pagórka­
mi, znajdował się tak blisku pozy- 
cyj rosyjskich, że granaty, . dobrze 
wymierzone, mogły były tam sporo 
narobić spustoszeń.

Na zachodniej stronie — pisze da­
lej korespondent — znalazłem przy 
drugiej dywizyi ciche obozowiska 
batalionów lilipucich' W  tych obozo­
wiskach, bez względu na to, czy 
wróg jest blizko, czy daleko, nigdy 
nie słychać żartów wesołych, nigdy 
muzyki, lub śpiewu. Nie brzmią tu 
dźwięki kapeli wojskowych, nie p ły­
nie ku niebu głos modlitwy obozo­
wej. Brak zupełnie poezyi życia obo­
zowego. Cicho, jakby lękał uię, by go 
nie usłyszano, trzeszczy ogień z ga­
łęzi brzozowych. Dym wznosi się cio 
baldachimu z gwiazd, lecz serca fycu 
żołnierzy nie zna;,ą westchnień do 
żadnego Boga. W  rozkazach dzien­
nych, w dekretach nie wspomina się 
nigdy o Bogu. Nie ma tu księży i 
kapelanów Japończycy mo wiedzą, 
co to nabożeństwo w onozie. "Wszę­
dzie śpią ludzie pod ezorwonemi, 
wełnmnemi Loidiami Leżą na gołej 
ziemi. 8łom y jest mało w Korei, a 
tej, którą znaleźć możne, używa uę 
na obrok dla koni. "Widzę kilku żoł­
nierzy przy ogniu -) )den rozciera 
tusz, inni malują pędzelkami uziwa- 
czue znaki na papierze jedwabnym 
Mozę to ostatnio ich listy, lnóru 
poczta obozowa odstawi do Japo­
nii. ■

Dalej m rwi korespondent o dzi- 
węoui zamiłowaniu żołnierzy japoń­
skich, a mianowicie oficerów do 
kwiatów. Nawet na służbie nocnej 
bawią się oni kwitnącemi gałnzkwmi 
jabłoni, a gdy z a b i e r a j ą  się eto wie­
czerzy, wstawiają ]e soy  0 a(j pu­
szek od konserw, napełnionych wo-

urzątha z powodu 
zmiany lokalu ;w i e l k ą  w y s p r z e d a ż

towarow kław&tnych i konfekcyi damskiej pj cerach znacznie zniżonych Magazyn nasz p r z e n o s im y  
kamienicy przy Ul Akademickiej I, 5 . ois a vis Hotełu George a.
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d^, aby kwiaty uchronić od zwię­
dnięcia.

Oficer postawił właśnie — pisze 
Łoiespondent — puszką z kwiatem 
u stóp swoich i zabrał się do jedze 
ma. Tc prawdziwie po japońskn. 
Wszędzie oficerowie i żołnierze tej 
armii zrywają kwiaty Na każdej 
kwaterze stawiają kwiaty na sto­
łach. Widziałem nawet, juk za je ­
dnym z generałów jechał konro je ­
go ordynans z dzik.m rododendro­
nem w ręku.

Żołnierzy ‘•apońskich boli to naj­
więcej, ze wojna toczy się właśnie 
wtedy, gdy tam na ojczystej ziemi 
pachnie kwiat wiśniowy. Dopiero po 
umieszczeniu, swej gałązm, pokrytej 
L wiatem jabłoni, w puszce napeł­
nione' wodą, mój oficer pomyślał o 
jedzomu. A le oczywiście, zwyczajem 
japońuLim, zapytał mnie wprzódy, 
czy jeść mu pozwolę, a gdy mu 
żołnierz podał czworokątny koszy­
czek z ryżem ugotowanym, ukłonił 
mu się z tą samą wyszukaną ele­
gancją , z którą przed chwilą schylił 
głowę przedemną.

To także po japońsku. — Kończy 
opis mój korespondent.

Noc tragiczna.
Korespondent jednego z pism za­

granicznych miał dłuższą rozmowę 
z człowiekiem, należącym do garstki 
tych, którzy się uratowali ze zniszczo­
nego przez Rosyun okrętu przewozo­
wego Kiuczu-Maru“ . Człowiekiem 
tym jest tragarz z Tokio, który w y­
ratował się cudem z katastrofy, wró­
cił do stolicy i tu znów w dalszym 
ciągu prowadzi pracowite a ciężkie 
rzemiosło. Nazywa się on Tsuyosa 
San.

Korespondent tak opisuje swe od­
wiedziny w skromnym domku w yro­
bnika japońskiego :

Tsuyosa San służył na parowcu 
■w szeregu t. zw coolies; wrócił zaś 
do Tokio, ponieważ mu zdrowie nie 
dopisywało. Wspominał mi o nim 
mój woźnica {człowiek koń) riekhus, 
Nuku San, jego dobry znaiomy. P o­
jechałem do Tsuyosy w towarzystwie 
m łodego studenta japońskiego, mego 
przyjaciela oraz tłómaeza, p. A ugu­
sta Irnmi (katolika). W  ubogioj, eks- 
scentrycznej dzielnicy Fukagawa za­
trzymał się nmj powozfk przed do­
mem, oświetlonym lampionami pa­
pierowymi, położonym nad brzegiem 
kanału. Mój woźnica, NuLu San, coś
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zawołałŁ głos zewnątrz mu odpowie­
dział.

U progu domu zjawił się cień, któ­
ry się pochylił i usłyszałem słow a:

— Dozo koczira ni ohairi' kudasaj. 
(Raczcie wejść, szlachetny pan ie !)

W chodząc do mieszkania Tsuyosy, 
musiałem skłonić głowę, by  nią nie 
uderzyć o ramę drzwi nmkiuh.

W  pokoju ujrzałem przy ‘ ścianie 
ołtarzyk, przed którym błyskała je ­
dyna lampka. W  rogu kwitnąca win­
na latorośl, przymocowana do trzci­
ny bambusowej. Przez otwartą ścia­
nę widać było powierzchnię wody 
szumiącej, która płynęła kanałem 
tuż przy samym domu. Z  werandy 
wyszła młoda kobieta, składając u- 
przejmy ukłon. Pu cbwili zjawiła się 
maleńka dziewczynka, wlokąca za 
sobą zbyt długie „kim ono". Dziecina 
wykonała zgrabny „d y g " i wym ó­
wiwszy pieszczotliwie: „L-jrubriwa!" 
(dobry wieczór), pobiegła drobnymi 
kroczkami do matki, zawstydzona, 
zarumieniona po uszka

Usiedliśmy, a raczej przycupnęliśmy 
na środku małego pokoiku, tak ma­
łego, że końcem palców można było 
dosięgnąć wszystkich ścian. Nie m o­
głem z Tsuyosą rozmawiać bezpo­
średnio A toli gdy mój wzrok spot 
kał się z małemi jej oczkami, wyjął 
o d .  fajeczkę z ust, uśmiechał się i 
skłaniał głowę, widocznie dziękując 
nu, iż go odwiedziłem. Żona .jeg o  
postawiła w milczenia przed każdym 
z nas iiliżankę herbaty.

—  Proszę mi opowiedzieć —  rze­
kłem do Tsuyosy za pośrednictwem 
p. Lum i — co to się w ydarzyło  owej 
tragiczne,, nocy ?

Japończjdc potarł ręką czoło, po ­
prawił tytoń w fajce, podumał chwi­
lę i począł mówić. Używał krótkich 
zwrotów, przerywanych tłumaczeniem 
i mojemi pytaniami. Sądzę, że uczy­
nię najlepiej, powtarzając żywcem 
zwrotu, jakie zapisałem w notesie. 
Jest w tern pewien nieład, lecz też 
jest zachowaną i oryginalność. Zwra­
cam przytem uwagę, że charakter 
tego człowieka nie jest tak nizkim, 
jak jego zawód; jego znalezienie się, 
wykształcenie me wyróżniają go nie­
korzystnie od jego  współziomków 
innych stanów. Japoński drążnik 
przypomina gentlembna, który dźwi­
ga ciężaiy, jak gdyby oddawał się 
sportowi atletycznemu. Jego prasta­
ry uniform błękitny, z fanlastyczne- 
mi wyszyciam : barwy białej i czer­

wonej wydaje się Europejczykowi 
bardzo pięknym i efektownym.

— Spaliśmy — opowiadał — od 
kilku godzin Ja sio ułożyłem w po­
bliża maszyn, koło kraty żelaznej, 
przez którą buchało ciepło. Leżało 
nas tam trzech. Zbudziliśmy się, gdy 
maszyny stanęiy, a u góry na pomo­
ście powstał ruch niezwykły Przy­
szło mi oc1 razu na myśl, że spotka­
liśmy Rosyan. W  istocie parowiec 
nasz zatrzymał się, ponieważ pancer­
nik rosyjski wypalił z działa, myśmy 
jednak tego strzału nie dosłyszeli.

Słuchaliśmy przez pewien czas, 
lecz nic nie usłyszeliśmy; ucichły na­
wet kroki na pomoście. Korytarze 
zapełniły się żołnierzami, którzy wy­
chodzili ze swych kajut, gdzie spali 
w ubraniu; tak bowiom zarządzono. 
Stanęli w szeregach pod bronią, nie 
mówiąc do siebie ani słowa. Oficero- 
wio patrzyli na nich, mając dobyta 
pałasze. Wszędzie panowała cisza. 
Okręt kołysał się, ponieważ burza, 
która sroźyła się przez dzień, zrywa­
ła się i nocą w  pewnych odstępach 
czasu.

Opuściliśmy Iwon o godz. 6. wie­
czorem i jechaliśmy nocą do Glensa- 
nu. W  ciągu nocy niebo w ypogodzi­
ło się, pojawił się księżyc i można 
było nas widzieć. Po upływie godzi­
ny jazdy eskorta torp u ’ twców, która 
nam towarzyszyła, nagle odpłynęła. 
Nie wiem z jakiej przyczyny. „K in- 
czu Maruu by? okrętem pięknym, 
wielkim, wszyscy żołnierze miel.1 wy­
borne pomieszczenie. '

My trzej udaliśmy się na przód o- 
kręta, gdzieśmy zastali około 50 in­
nych coolies. Od nich dowiedzieliśmy 
się, że Kosyame nas ścigają i że od 
tychże pochodzi strzał armatni. Uj­
rzeliśmy wielki okręt wojenny, od­
dalony o 6 lub 7 e/to; nadto dwa 
inne parowce, znacznie oddalone. W  
pobliżu nas znajdowały się dwa tor­
pedowce. Na wszystkich okrętach 
rosyjskich były światła pogaszone, 
z kominów buchały kłęby dymu.

Powiedziano nam, że kapitan 
,,Kinczu-Maru“ prowadzi rokowania 
z Rosyamuni. B yło bardzo zimno. 
Kilku panów cywilnych, którzy z 
nami jechali, było w futrach. 
W szyscy marynarze stali nu moście 
i czekali. Żadnego żołnierza tam me 
było. Tylko kapitan Sakurd; który 
dowodzi kompanią 37 pp., stanął na 
przedzie wraz z dwoma innymi ofi­
cerami.

do podpisanego nakładcy, otrzyma 10 zeszytową r.adryia]ą,Cy  5 K 60 h otrzyma tU I/b iLn  D  £ • >i L i i  Lwów, ul. Ci 
wszystkie zeszyty po wyjściu. Zeszyt okazowy bez pł a t n i e  proszę żądać illuUiluCw łl» ILC iLUClw j n ckiyo I.

prawdziwe opowiadanie ekazań a, który przebolał 16 lat niewoli 
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Po dłuższej chwili dano na okrę< ie 
rosyjskim dwa hasła czerwonemu la­
tarkami. Następnie zbliżył się do nas 
torpedowiec, z którego w ysied li: ofi­
cer i dwaj marynarze. Oficer miał 
w  ręku rewolwer, jego towarzysze 
dobyli szable Widziałem icl) iak scho­
dzili po stopniach. Jeden torpedowiec 
nadpłynął z drugiej strony „Kinczu 
Maru‘\ Powiedziano mi, że Bosyanie 
żądają, aby wojsko, złozywszy broń, 
przeszło na ich okręty. Na pancerni­
ku zajaśniały światła. Spuściliśmy na 
morze trzy łodzie z podróżnym; i słu­
żbą. Kapitan, oficerowie, wszyscy żoł­
nierze oświadczyli, że nie clicą się 
poddać.

Bosyanie wymierzyli torpedę prze­
ciw „Kinczu Maru“ . Powstał huk o- 
gluszayący i wzniosła się nad okię- 
tem góra wody, która spły nęła na 
pomost. Okręt się pogłębił, potom się 
wzniósł, locz był pochylony na lewo. 
W idziałem naszych marynarzy, jak 
się rzucali w toń morską.

Nasi żołnierze zajęli most, który 
był tak pochylony, źo nie można było 
utrzymać się no nogach. Musieliśmy 
odepchnąć jedną łódź, która w pły­
wała na sam pokład — tak bardzo 
się nasz okręt nachylił. Żołnierze na 
klęczkach mierzyli z karabinów do 
nieprzyjaciół. Nie było można nic 
rozróżnić. W  zgiełku i zamieszaniu
1 .yskały nieustannie ognie karabinów. 
W  tym czasie chmury czarno zasło­
niły księżyc, Rosyanio odpowiadali 
kanonadą. Wystrzały ai matnie znisz­
czyły  most. Falo piętrzy ły się coraz 
wyżej. Na łódź ratunkową wsiadło 
nas szesnastu, Zależało nam na tom, 
aby nas nieprzyjaciel nie dostrzegł. 
Na szczęście księżym nio odsłaniał się. 
W iatr uspokoił się, lecz mimo tego 
wiosłowanie nie było łatwo. Ląd miał 
być niedaleko; płynęliśmy ku zacho­
dowi. Tak upłynęła cala noc. Z rana 
nastała gęsta mgla. Dopiero po za­
chodzie słońca dobiliśmy Jo brzegu. 
Byliśmy jakby nieżywi.

Wiedzieliśmy, że wszyscy rosi ofi­
cerowie, sierżant i wiolu żołnierzy 
popełnili „harakiri“ , przecinając so­
bie bizuch szablą. Tylko 45 żołnie­
rzy zdołało ujść czujności Iłosyan i 
wyratować się podobnie, ja k ” my-. 
Lepiej umrzeć, niż zostać jeńcom, tak 
nakazuje cześó.

G-dytmy opuszczali „Kinczii-Maru“ , 
walk, nie usrawała; poległymi by ło 
coraz więcej. Gdy nasze pociski sta­
wały7 się Itosyanom coraz przykrzej­
szo, puściu drugą rorpodę, i cały 
na°z urnsport wraz z okrętom po- 
Bzedł na dno. Na minutę przedtem, 
wśród huku tftrzałów słychać było 
■piew i okrzyki

— Jakie okrfyki? — zapytftłohi-

T su y o sa  Ban sp o jrza ł na m n ie  zd z i­
w ion y  i rzek ł:

— W ołali „N ippoa banzaj!“ (Dzie­
sięć tysięcy lat tobie. Japonie!).

Uciszyło się. Gd czasu do czasu 
slycliaó było jeszcze poszczególne w o­
łania:

„Banzaj! Banzaj!“

Z kraju.
fKorespondencie depesze, otrzymane

orf naszych korespondentów).
Nowy napad .ia Morskie Oko. Z  5sa-

kopanego donoszą, że służbo ks. Honen- 
łoL«go podstępnie napadła, rozbroiła i 
ciężko pobita strażnika leśnego dóbr za­
kopiańskich, pełniącego służbę p-zy 
„Morskiom Okutl.

Arcyksiążę Peiner, generalny inspe­
ktor obrony krajowej, przybędzie w 
środę, dnia G. bin, do Stanisławowa na
iuspekcyę pułku obrony krajowej, iló - 
wnocześhie przyjedzie do Stanisławowa 
komendant korpusu lwowskiego generał 
Fiedler.

Tyfus plamisty w  kraju. W  czasie
od 21, do 27. czerwca skonstatowano 
nowych 79 wypadków tyfusu plamiste­
go, a to : w powiecie brzeżańskim (Ho-
rodyszczoj 5, w buczackim (Ży-znomierz) 
3, czortkowskim (Antonów) 3, w dobro- 
milsknu (Paportno) 1, w gródeckim (Po- 
witno) 2, w jaworowskim (Siedliska, 
W ola staizyska) 0, w lwowskim (Zapy- 
tńw) 1, w mościskim (Makuniów, Rust- 
weczko) 2, w rawskim (Hujcze, Kamion­
ka wołoska. Pogoizeiiska, Rzeczyca, 
Ulinów, Ulieko-Seretkiewicz) 20, w ska- 
łaekim (Ostapie, Zielona, żerebki szla­
checkie) 9, w staro Samborskim (W i- 
ciów) 1, w stryjekitn (Sławsko) 1, w 
tarnopolskim (Romanówka) 2 , w trembo- 
wełskim (Flleszczawa 2 , w turczańskim 
(Ilolow sko, W ołosianka malu) 5, w zło- 
czowskim (Ktuhów, Poczapy, Gologóry, 
Zborów) 13, w żółkiewskim (W ola żól- 
taniecka) 3.

Tarnopol. (Sam obójstwo Żandarma. 
—  Y'o i oit’0.) Z niewiadomych, a przy­
najmniej w głębokiej tajemnicy utrzy­
manych powodów, zastrzelił się tu żan­
darm Sołtys. Zmarły- by ł ukończonym 
abituryentem gimnazjalnym bardzo inte­
ligentnym człowiekiem. Przeprowadzono 
sekcy ę zwłok do zbadania czy nie cier­
piał obłędu

Tarnopolska pomoc przemysłowa, krzą­
ta się żywo około podniesienia tu pize- 
my-słu.

Ponieważ w Płoty-czy, pod Tarnopo­
lem, istnieje szkoła koszykarska, przeto 
pomoc przemysłowa stara się w Radzie 
po wiato >voj o subwonoyę na wysłanie 
kiluu uczniów do wyższej szkoły.

Za staraniem prezesa dra Mandla po­
wstało przedsiębiorstwo wyrobu atia- 
mentu na Zarudziu,

Na wielką skalę rozszerzył też apte­
karz Krzyżanowski fabrykę mechaniczną 
do urządzania gorzelń i Id

Wypadek w  g irach- Z  Zakopanego 
piszą nam: Dnia 28 czerwca przyjecha­
ło tutaj z Nowego Targu, gdzie strze 
lauo ostrymi nabojami do tarczy — 
czterech jednorocznych ochotników aka­
demii fortecznej i udali się pieszo ne 
szczyt góry Nosala. Dwóch z nich spa­
dło skutkiem wlaanej [nieostrożności;

,ciężko potłuczonych odstawiono do No­
wego Targu do szpitala.

Ohydno m orderstw o . Donosiliśmy, 
że we wsi Sławsko w  pobliżu Tuchli 
dokonano oby dnego morderstwa na osooio 
Zeilerowej, żonie m iejjcowego sklepika­
rza, Geaalii Zeiiora, mutco trojga dzieci, 
uczącej lat 25. B ył to akt zemsty. 
Zeilor w  zeszłym t o k u  ltupił n a  licyta 
eyi grunta, kiore należały do niejakiej 
Maryi Charków i nie pozwolił je j przez 
hio pędzić bydła. Z  tegc powodu Ma- 
rya Charków najęła 18-letniego chłopa­
ka Iwana Greba, którego ojciec umarł 
w więzieniu, a brat właśnie odsiaduje 
karę w :ęzienną, i kazała mu za zapłatą 
2 kor zamordować Zeilerową. W e czwar­
tek o godz. 10 wieczór przyszedł Greb 
z siekiorą w ręku do mieszkania Zeile- 
iow oj, którą zastał w łóżku i zapytał o 
je j męża. Gdy Zeilerową odpowiedziała, 
że męża nie ma w domu, uderzył ją  
dwa razy siekierą w głowę Nieszczęśli­
wa miałe. jeszcze tyle sity, że wysko­
czyła z łóżka. Wówczas drugi moiderca 
Łuciow, którego Grab wziął sobie do po­
mocy, wpadł do pokoju i dobił ofiarę 
drugą siekierą. W tem zjawił F:ę Zeiler; 
gdy na jego widok jeden z napastników 
w ybiegł z  izby, Zeiler puścii sit za nim 
w pogoń. Obu zbrodniarzy zdołano u- 
więzić. Okazało się, że Greb unrowił 
siq z Lucio wem, żeby razem dokonał, mo-- 
deistwu i podzielili się zapłatą. Każdy 
więc otrzy-roał za zamordowanie 25-le- 
tniej kobiety, matki trojga dzieci, po 
koronie! Greb, Łuciow i Charkowa are­
sztowani.

Samobójstwo kaleki Z Rorodenki
piszą nam: Onegdni w nocy- w gminie
Czerniaty-nie, obw iesił się 19-letni paro­
bek, Dmy tro Bednarczulc, ciem ny oa u- 
rodzenia. Przy-czyna sam obójstw a n iew ia­
doma.

Śm ierć prnl kołami pociągu z  Bobr­
ki donosi nam korespondout g ): Dnia
28 b, m. około godziny 4 popołudniu 
przejechał pociąg nr. 3 7 9 , idącego to­
rem kolejowym w Chlebowicach Miko- 
kolrja Kostyrkę z Bobrki.

Pożar. Ze Stanisławowa dono-ząuam : 
W  gminie Oamnicy padło v- ych dniach 
pastwą pożaru cztery zagrody, wartości 
przeszło 3 .700  kor., ubezpieczone na 
2 .6 0 0  lcor. Przyczyna pożaru niewiado­
ma.

1 Samobójstwo- Z f  tftryjs pnj6ą aftl0;
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Onegdaj odebrał sobie tutaj życie w y  
strzałem z rewolweru W ładysław Woda> 
dyetaryusz, zatrudniony w kancelaryi 
tutejszego adwokata dra Ficnnera. Po­
wodem samobójstwa miały być, jak 
świaaczy list, zostawiony przez denata, 
długi, których nie mógł spłacić.

Śm iertelny wypadek, z  Brzeżan do­
noszą nam: Czternastoletni Iwan Stecko, 
syn włościanina w Fłotyezy spadł w 
polu tak nieszczęśliwie pod koła wozu, 
że wskutek zgniecicnia klatki piersiowej 
i innych obrażeń cielesnych, w godzinę 
po wypadku zakończył życie,

Z  m u z y k i .
Czwartkowy popis szuoły śpiewu, 

utrzymywanej przez żywotne Iow. 
śpiewackie „Lutnia", był niezwykle 
interesującym, urozmaicając zarazem 
szereg ostatnich produkcyi fortepia­
nowych, które chociaż bardzo cieka­
wo, dz.ałają nużąco swoją monoto­
nią.

Nauczycielka tegu kursu, p. Ale­
ksandra D ą b r o w s k  a-S k o w i o ń- 
? k a .  ceniona śpiewaczka, powsze­
chnie znana z esrrady koncertowej, 
posiada wybitne zdolności pedagogi­
czne, a przytem niemały dar napro­
wadzania uczni na właściwo tory, od­
powiadające najlopioj właściwościom 
ich talentu. To toż mimo znacznej 
liczby produkujących się adeptów, 
nie zauważyliśmy prawu żadnjmh 
nieudolnych, lub nie kwaFfikujących 
się choćby na przeciętnie dobrych 
śpiewaków, względnie śpiewaczki.

Materyał zasługujący na poważną 
ocenę, posiadają panio Pfauowa, K o­
bylańska i Januszówna.

O pierwszej mówić nie ma potrze- 
by, gdyż znaną jest oddawna jako 
amatorka muzykalna, obdarzona pięk­
nym altowym głosem. Panna K oby­
lańska to śpiewaczka początkująca, 
lecz już cenny materyał na artystkę 
operowo-dramutyczną. Arya w świe­
tlicy z „W olnego Strzelca" dała jej 
wielkie pole do popisu, wykazując 
przytem obszerny w skali głos, w to­
nach górnych nieco krzykliwy, lecz 
w całości dźwięczny i donośny.

Z panów popisywali się pp Fuk- 
siewicz, NT j, bak (śp.ewak już z pewną 
rutyną). Orzeł i Borecki. Szczególnie 
ci dwaj ostatni podobali się bardzo. 
P. Orzeł rozporządza głosem, jak na 
razie, me wielkim, lecz szlachetnym 
tenorem lirycznym. Śpiewu gładko, 

pokojnie. a nadewszystku sumiennie. 
P. Korecki, to już śpiewak na ukoń­
czeniu, stojący u progu karyery, u- 
posażony w \ r^teryał głosowy piękny 
i niezwykle wyrazisty; widoczna mu­
zykalność, a wresr.cie dobre waiunki

sceniczne, pozwalają rokować w panu 
B wcale nietuzinkowego śpiewaka.

Z reszty na wyróżnienie zasłużyły 
pny: Oąsiorowska, Mańkiewiez, Ba- 
czesówna i lrzykowska, składając do­
wody pilnych i sumiennych studyów.

Szereg fortepianowych produkcyj 
tegorocznych zakończyła szkoła pani 
L a c b n e r - K o ś c i e l e c k i e j ,  u- 
czenniey śp. L. Marka. Jako celujące 
odznaczyły się pny: F. Barberówua, 
Olga Kozakówna, a w kursio najwyż­
szym pp. Feinholdówna, J. Żebracka 
i Landauowa.

"W onegdajszom sprawozdaniu za­
pomnieliśmy nadmienić o udatnym 
popisie u p. B i e r n a c k i e j ,  która 
zaprezentowała cały legion zaawan­
sowanych uczni i uczennic. Bardzo 
dobrzo grały pny Diainantówna i Or­
lińska. Zasługą p. Biernackiej jest 
uprawianie w swej ‘ szkole muzyki 
kameralnej, co przyczynia się niema­
ło do umuzykalnienia wychowanków.

(b dur).

LwÓW, dnia 5 lipca.
Jutro:

h. njasza pr. — Ahrypyny.
Wschód słońca o godz. 4-14. — Zachód 

o godz. P54.
Temperatura. JJziś o godzinie 8 ue.) rano 

było -{- 44° R. — O godzinie 12-toj w .ułu­
dnie -J- 20J It.

Mianowania i przeniesienia. Namie­
stnik zamianował lroncepistów sanitar­
nych: dra Leopolda Ilaima i dra Mary a-
na Szaynowskiego, lekarzami powinto- 
wymi, a asystentów sanitarnych- dra 
Edmunda Kowalewskiego i dra Adama 
Szulisławskiego koncepistami sanitarny­
mi.

D yrekcja  poczt i telegrafów przenio­
sła asystenta Włodzimierza Hornika z 
Żywca do Niska.

Minister oświaty zamianował zwyczaj­
nego profesora polhechniki lwowskiej 
dra Wacława Laskę i zwyczajnego pro­
fesora uniwersytetu krakowskiego dra 
Maurycego Rudzkiego, korespondentami 
centralnego Zakładu dla mineralogii i 
geofizyki geodezji.

Ministerstwu handlu zamianowało ad- 
junkla budownictwa, Kazimierza Duł- 
czyńskiego, komisarzem budownictwa w 
Krakowie.

Ministerstwo handlu zamianowało kon­
trolerami pocztowymi: starszego oficjała 
Stefana Borowczyka z Biuło.i do Lwo­
wa i oficjała Albina Cieśluka z Krako­
wa ci Lr Brodów.

Odznaczenie, a  rcyks. Marya Józefa 
nadała Franciszce lnabinio Rawicz O- 
strowshiej, ur. hrabiance Baworowskiej, 
order kir.yżn gwiaździstego. ’

T y tu ł radców cesarskich otrzymali 
funkcjonujący przy sądzio krajowym,

jako sędziowie obywatelscy: Dr, Ba-
czewski Flonryk, Ciechulski W ładysław, 
Abraoowicz Jakób, Meschel Izydor, Kul­
ka Artur, Stromenger Edmund, Neuman 
Józef, W erner Arnold, Abrysowski Ju­
lian, Bader Józef, Biumenfeld Henryk, 
Buber Karol, dr. Lilien Adolf, Natkan- 
sohc Filip, Rosenfeld L., Rubinstein 
Rafał, dr. Rucker Jan Jerzy, Russmann 
Ignacy, Sklepiński Karol, Winiarz Ka­
rol, Grolło Jan, Majewski Michał, dr. 
Olszewski Stanisław, Sokler Wilhelm, 
Th jm Maksymilian.

Pusicdzenie rady miejskiej odbędzie
się we środę dnia 6 btu,, o godzinie 
6 wiecz. w sali ratuszowej.

Liga pomocy przem ysłowej W  uzu­
pełnieniu wczorajszego sprawozdania, do­
nosimy, że drugim wiceprezesem wybra­
ny został p. Stan. C i u c h c i ń s k i ,  a  
nic p. Mycieiski, zaś do wydziału we­
szli także pp. prof. Edwin Ilauswaid i 
Józef Neumann zo Lwowa. Zamykając 
obiady Zjazdu, przemówił krótko rektor 
Cybulski, dziękując zebranym za współ­
udział w obradach poczem na wniosek 
p. Olszewskiego uchwaliło Z gromadze­
nie jednomyślnie podziękowanie drowi 
Cybulskiemu z? przybycie , na Zjazd i 
i przewodnictwo w obradach. Popołudniu 
zwiedzali uczestnicy wiecu fabryki Nie- 
mojowskiego i Wezelaka, drukarnię Pil- 
lera i Spółki i bardzo ciekawą konstru­
k c ję  żelazną fabryki sanockiej w nowvm 
gmachu Biblioteki uniwersyteckiej, a 
wreszcie jarma>-k krajowy.

Przedstawienie w teatrze miejskim 
zakończyło program Zjazdu.

Pielgrzymka do Kuchawiny- Z ini- 
cyatyw y ks. kanonika Feliksa Józefowi­
cza, katechety gimn. 1T. (niemieckiego) 
we Lwowie odbyła się w niedzielę 3. 
bm. pieigrzymka uczniów i ich pp: pro­
fesorów Jo cudownego miejsca KocLa- 
winy. Rannym pociągiem wybrało się ze 
Lwowa przeszło 100 pątników. Po przy­
byciu na miejsce udano się do kościoła, 
gdzie podczas sumy odprawionej przez 
ks. kanonika Józefowicza, chór tegoż 
gimnazjum pod kierownictwem swego 
nauczyciela %i. Signiego wykonał bar­
dzo pięknio religijno utwory Profesor 
Lewicki sympatycznym barytonem uroz­
maicił nabożeństwo, odśpiewawszy Lilka 
pieśni polskich kompozytorów.

Adoracyę odprawił ks. prałat Trzo- 
piński. Po nabożeństwie zasiedli wszyscy 
do stołów, ‘ gdzie spożyto suto podany 
obiad, sporządzony przez siostry zakonne.

Po obiedzio zwiedzili wszyscy wspól­
nie przepiękną kaplicę w stylu gotyckim. 
Tam odśpiewauo „Serdeczna matko".

Późnioj udała się młodzież na obszer­
ną polankę, gdzie razem z ppA profeso­
rami odbyła się wesoła zabawa. Chór 
zaś młodzieży nu czeto ks. katechety, 
rodziców tychże, udał się do ks. prałata 
Trzopińskiego na plebani, który staro­
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polskim zwyczajem serdecznie wszyst­
kich przyjmował, a przemówieniem do 
młodzieży i ich rodzin wywarł głębokie 
wrażenie. Chór młodzieży wykonał kilka 
utworów świeckich, a trzykrotnem Niech 
żyje nam-< podziękował zacnemu gospo­
darzowi za miłe przyjęcie. Około 10. 
wieczorem wrócili wszyscy do Lwowa, 
a pielgrzymka ta dzięki, trudom k j Jó­
zefowicza na długi czas zostanie niezga- 
ełem wspomnieniom dla wszystkich ucze­
stników.

Jarmark w yrębów  krajow ych. Na
placu powystawowym odbędą się dziś 
od godziny 5. do 6. po południu pro­
du kcje  orkiestry zakładu sierót izraoli- 
ckieh, od 6 . do 8. orkiestry 80 pp., a 
od 8 . do 11. kapeli 30 pp.

Jutro, we środę od godz. 6 . do 7. 
koncertować bedzie technickie kółko 
mandoliniatów, od 7. do 8. śpiewać bą­
dź.ie chór „E ch a". Od godziny 5. do 
11 . prz,' grywać bedzie orkiestra 30. pp.

Maloorska bezczelność. W  restaura­
c j i  Lienstla w pasażu Mikolascha, pro­
dukuje sie jakiś niomieck. .mprowizator, 
który na dany temat „rob ia rozmaite 
wiersze I piosnki. W  sobotę omal że 
nie przysz'o do awantury przez tego 
zwaba. Oto jak zwykle prosił „improwi- 

tor" o lemat. „Patryotyczni" oficerowie, 
iecni na przedstawianiu, poddali mu 
aat „d io  W acht am Rhein". To do- 
a, odpowiedział Niemiec i ułożył ato- 
wny wiersz. Inny oficer, jakiś „m niejszy" 
imiec. poddał mu temat „In  deinem 
^ r  ist Oesterreich". To także dobre 
odpowiedział aktor, 
o chwili jakiś cywilny dal szwabo- 

temat: „Poien ist nicht verloreu£l.
to zawołał z oburzeniem Niemiec, 

to „niepatryotyczne". I  byłoby przy- 
* f do awantury, gdyby nie obecność 

Wisarza policyi, który kazał arogan- 
imu aktorowi zejść z estrady. Publi- 
>ść powinna zaprotestować przeciwko 
> rodzaju obrażaniu je j uczuć patry- 
*nych i nie pozwolić, aby' jakiś 

, .łęd a  tuczył się polskim groszem.
placu pow ystaw owym  w ybudo­

wał niejaki p. Róhiing budę, zwaną 
pierwotnie „Strzelnicą jap oń sk ąK, a o >e- 
onie noszącą szumną nazwą „krajow ej 
strzelnicy balonowej". Że funkcjonowa­
niu tej strzelnicy wcale nie przyczynia 
się do umoralnienia publiczności, niech 
posłuży za dowód Takt, że liczna mło­
dzież szkolna zgrywa się do nitki, trwo­
niąc w ton sposób grosz uzyskany pra­
wdopodobnie ze sprzedaży książek A 
m oie w grą tu wchodzi maszyuerya 
tarcz? _______

Oszustwo Z cegłami. Przed kuku 
miesiącami wznieśli p. Jonas i Markus 
Sprecherowie kilka budowli przy ul. 
Kaźuiierzowskiej, do których cegieł do­
starczała cegielnia Polturaka za stryjską 
rogatką. Cegły dostawiano w tei cpo- 
sób, że woźnicy Polturaka zwozili fura­
mi cegły, pisarz zaś SprocLe.ów Nussen 
Rosenberg, . potwierdzał odbiór pewnej 
ilości tych cegieł. Z manipulacyi tej 
postanowił skorzystać zarządca ciegiełni 
Polturaka Brauer a porozumiawszy się z 
Rosenbergiem uknuli plan oszustwa. Oto 
Brauer dostarczał pewnej ilości cegieł, 
Rosenberg zaś potwierdzał odbiór po- 
dw ć:nej ilości. E czasem doszło do te­
go, że Btauer dostarczył 100.000 ce­
gieł, otrzymał zaś potwierdzenie odbio­
ru 180.000 cegieł. Zyskiem 80.000 ce­
gieł dzielili się Brauer i Rosenberg w 
ten sposób, że Rosenberg otrzymywał 
za każde tysiąc cegmł 4 kor. 80 hal., 
pomocnik w tej manipulacyi jakiś ko- 
źlarz brał 80 hal. za tysiąc, zaś reszta 
touęru w kieszeni Brauera. Jak dotych­
czas stwierdzono, Sprecherowie ponieśli 
na manipulacyi tej stratę 2 .400 koron 
Wczoraj w nocy aresztowano wszystkich 
trzech sprawców i umieszczono ich na 
razie w aresztach policyjnych. Rosenberg 
przyznał się do winy, składając jednak 
większą winę na Btauera, który podsu­
nął mu myśl tej oszukańczej manipula- 
cyi

W ściekły pies. W ielką panikę wywo­
łało wcz.oraj - na jarmarku zjawiemo się 
wściekłego psa. Pies ten biegł od stro­
ny toru w yścigowego ku pawilonom jar­
marcznym. Po drodze rzu cił się na p. 
F., ale- na szczęście rozdarł mu tylko 
surdut, poczem biegł dalej, szerząc w 
okół strach i zaraięszanie. W  ul. św. 
Zofii złapał jakąś panię za suknię o roz­
darłszy ją, pędził dalej, az wleciał na 
dziedziniec zakładu wodoleczniczego w 
ul św. Zotii. '1 u zabiegli psu drogę 
polieyanei z dobytemi szablami, nie mo­
gli jednak psa ubić. Zamknięto więc 
dziedziniec, a tymczasem zatelefonowano 
po rakarza. Tymczasem w zakładzie za­
mykano drzwi i okna, bojsc się napadu 
psa. Po chwili zjawiło się trzech opraw­
ców i tym udało się wreszcie zabrać 
psa, którego odwieziono do zakładu we- 
ierynaryi. W czoraj wieczór zgłobily się 
na stacyę tylko dwio o s o b y  W ojciech 
Skrysowski, uczeń krawiecki z dwiema 
ranami w okolicy lewej ręki i trzema 
ranami na prawej nodze, oraz Ludwik 
Pezio, terminator piekarski z ranami na 
nodze. Zachodzi podejrzenie, że pies teD 
2>okj\sal^ydęcej^osóh sdyż widziano go

jeszcze wczoraj rano, biegającego po 
ogrodzie miejskim.

Złośliw a małpa w  drodze do kąpieli-
W łaściciel karuzelu, o którym pisaliśmy 
w tych dniach z powodu brutalnego 
postępowania służby ns karuzelu, dopu­
ścił się  wczoraj popołudniu znowu w y- 
n-yKU. Oto, mk' nas informują, prowa­

dził aleją wśród spacerującej publiczno- 
ci małpę do kąpieli w basenie, znajdu­
jącym się tuż orzed pałacom sztuki. W  
diodze przed basenem rzucua się małpa 
na pannę J. K . i podarła jej bluzkę. 
W prawdzie p. Michalski zwrócił po 
wielkich targach szkodę, ale takim w y­
brykom koniec poiożyć należy.

Z uniwersytetu
chejda, koncypient

Kraków .
P. W ładysław Mi- 
adwokacki w Cie­

szynie, rodem z Nawsia na Szląsku, 
otrzymał stopień doktora praw na tutej­
szym uniwcisytec !e.

rtezygnacya prezydenta Triedltina- 
Rada miejska odbyła wczoraj posiedze­
nie w sprawie rezygnacyi prezydenta 
Friedioina. Przekazano tę bprawę komi­
s j i  prawniczej z poleceniem, aby przy­
szła z wnioskami na najoliższein posie­
dzeniu Rady. Posiedzenie kom isji odbę­
dzie się we wtorek, a Rady we czwar­
tek. Po posiedzeniu 17 radrych zażą­
dało urlopów, w czem upatrują niektó­
rzy chęć zdekompletowania Rady i nie­
dopuszczenia do wyboru , prezydenta w
obecnej porze.

Z krakow skiej izby handlowej i prze­
mysłowej- W  braku kompletu na posie­
dzeniu Izby handlowej i przemysłowej 
licy tację  ofertową na budowę własnego 
gmachu rozstrzygnęła kom ijya i przyjęta 
ofertę spółki: „W ilhelm  Appler i W ła­
dysław Kleinberger" na 1 2 0 .IGO kor. 
Budowa rozpocznie się w najbliższym 
czasie.

Kradzieże kolejow e Dziś od 4. rano
przeprowadziła polieya kilkanaście rowi- 
zyj w Krakowie i podmiejskich gminach, 
u osób, stojącj-ch w stosunkach znajo­
mości z uwięzionym onegdaj starszym 
konduktorem Krasuskim. Krasuski pode i- 
rzanj" jest c  nowe fakta kradzieży na 
kolejach, które nie były  przedmiotem 
ostatnie; wielkiej rozprawy, chodziło o 
wykrycie współwinnych tych kradzieży.

Składka. l\a Szkolę ludową ziożyt w 
naszej Administracyi: Zygmund Magon-
heirn, restauracja, Piekarska 24 —  41 
halerzy.

Zgubione w pawilonach trzy b ielo- 
czki razem spiete. z k irycu joi

Y i

n  g  g  jedynie pewny i nieszkodliwy środek prze :iw wozeiklin
w  0  v  %  wypryskom skóry przeciw wągrom, piegom, {Mamom watr*.

J r ł  ¥ ( *  0 1  & C i  y itd' ~  7Poleca droguerya i*od czerw o ny ii krzyże/n  
L e s z k a  Ś la d o w s k ie g o , Im ,  pl. 1.1.
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przedstawia wizerunek Matki Boskiej 
Częstochowskiej, oraz. czarną torbeezkę 
i  kilku przedmiotami odebrać można w 
kanceiaryi Biura jarmarku wyrobów 
krajowych

Wojna rosyjsko japońska.
(Depesze _ Wieka howego).a

Rozpaczliwy s-jfi
Lonayn (Dep. w ij  Korespondent 

MorningPost, którypo siodmnastodmo. 
wej podróży przybył 2. Mukdenu do 
Petersburga, donosi, iż stan armii 
Kurupatkina je s t rozpaczliwy, pomimo 
tego, iż kolej zabajkalska przywozi 
dzienni© 8 pociągów z wojskLem, 
Każdy taki pociąg zawLera 2000 żol 
morzy piechoty i bateryę artyleryi i 
100 koni.

Armia Kuropatkma, mimo tych  
posiłków, nękana ustawicznym i napa 
darni Japończyków, J'nie liczy więcej 
jak  120  0 0 3  ludzi zdemoralizowanych 
w najwytszgm stopnia 1 niechętnych 
do walki. Generał Kuroki popsuł 
wszystkie piany Kurupatkina, za­
dawszy mu ciężką klęskę pod W a- 
fanku, *

Walka o przesmyki.
Berlin. (Dep. wł.) Z Tokio donoszą, 

iż wszystkie wieści o ustąpieniu się 
Japończyków z wąwozów, rozsiewa­
ne przez prasę rosyjską, są wprost 
fałszem

Japończycy nie tylko że nie COfnęi! 
Się z żadnego wąwozu, lecz przeci­
wnie, powstrzymali pochód liosyan
i zyskali na terenie- 

Rozbita flota.
Berlin- — 'Dep wł.) — Do tutejszej 

ambasady japońsiuei donoszą z T o ­
kio, że w ostatnich atakach na Port 
Artura ficta rosyjska została  przez ad­
m ira ła  Togo tak silnie zma0akrow a..a,
iż musiała czemprędzej wracać do 
portu. Prawie wszystkie okręty wyma­
gają kilkutygodniowej naprawy.

Pochód Japończyków 
Petersburg. (Dep. wh). Nadeszła tu- 

taj p ryw a tn a  wiadomość, iż Japończy­
cy posuwają się wciąż naprzód ku Liao-
janowi, wypierając wojska rosyjskie 
ze wszystkich ich stanowisk. Żołnie­
rze rosyjscy rzucają broń i albo pod­
dają się Japończykom, albo też ucie­
kają w łasy bez celu.

0 ‘ort Artura.
Czifd — {I>rP- oł-'> —  Wczoraj było 

słychać dokoła Portu Artura silną 
kanonadę. Po strzałach nie można 
było poznać, czy atak odbywał się od 
strony morza, czy od strony lądu.

Londyn. (Dep. wi.J 'limes donosi, 
iż  Jap o ń czycy  za jm u ją  w  dalszym  
ciągu drobniejsze oszańcow ania ro ­

syjskie, przyczem staczane są krwa­
we walki.

Po nadejściu posiłkjw  z Dalnego 
rozpocznie się generalny szturm na 
twierdzę. Spodziewać go się można 
w tych dniach. !

Co zanadto, to  niezdrowo  
ToktO (Dep. wł.) Z powodu ogro­

mnej masy jeńców rosyjsk.ch, któ­
rych utrzymanie wiele kosztuje, w y­
dany zostanie przez ministerstwo 
wojny rozkaz, aby brać do niewoli 
tylko rannych hosyan, którym zosta­
nie zapewniona należyta opieka le­
karska. Zdrowym jeńcom ma byc o- 
debrana broń, a samych ich odsta­
wiać będą okręty japońskie na naj­
bliższy teren neutralny, t. j. do 
Chin. Tutaj będą wypuszczani na 
wolną stopę.

0 hiaojan  
Londyn. (Pepc wł.) D o  Standardu 

donoszą z Czifu, iz lada chwila nale­
ży się spodziewać wainej rozprawy  
wojsk japońskich z armią Kuropatki- 
na. Pierścień japoński ścieśnia się co­
raz więcej, a wszystkie wąw ozy za ję ­
te  t>ą przez Japończyków. Pozycya Ku- 
ropalkina jest nie do utrzymania, 
zwłaszcza, że wąwóz Moiien znajdu­
ję się w rękach japońskich,

Nowe lądowania.
Londyn- (Dep. wł.) Na półwysep 

Kwantung wysadzili Japończycy w 
ostatnich dniach dwie nowe dywizye. 
Główny transport w o j s k  o d b y w a  się 
przez Dalnyj. (Jzęść wojska idzie na 
północ ku arnm Kuropatkina, część 
zaś ku Portowi Artura. ■

Neutralność Niemiec- 
Kolonia W obec doniesienia Timesu 

z Tokio, iż jedno z tamtejszych wiel­
kich pism wyraziło obawę, że Ni >m- 
cy mogłyby rosyjskie j eskadrze z Por­
tu Artura pozwolić na schronienie 
się w Kiauczau celem wjTsadzenia na 
ląd armat i ratowania okrętów —  
pisze Koelnische Ztg., że rząd rosyj­
ski nigdy nie starał się o takie po­
zwolenie, więc go nie mógł otrzy­
mać.

Gdyby zaś zaszedł nieprawdopo­
dobny wypadek, że rosyjskie okręty 
schroniłyby się w Kiauczau, to mu­
siałyby byó traktowane według mię­
dzynarodowych przepisów, przezna­
czonych dla okrętów peństw walczą­
cych. Niomoy nigdy neutralności nie 
naruszą.

Depesze „W ieku Rowego“
z dnia 5 linca 190b.

Praw o sław n y zyd-m o'tierca — v ar-
szawa. — Mordercą Goldmannowej 
1 jej służącej K w ia tk o w s k ie j p rzy  ul.

Chm-elnej jest niejaki Aleksander 
Ilmsohn. Mieszkał on niedawno u 
Goldmannowej Niedawno ochrzcił się 
na obrządek prawosławny. Morderca 
twierdzi, że chciał jechać na Sacha- 
hn, aby opisać tamtejsze stosunki 
w osobnym pamiętniku, a ponieważ 
nie miał na podróż śroakow, w ten 
sposób postanowił dostać się na Sa- 
chalin.

Zlot Sokołow  — Poznań. Zlot So­
kołów w Poznaniu, mimo niebywa­
łych ograniczeń, jakich jeszcze nigdy 
polieya poznańska me_ stosowała, 
miał przebieg pod każdym względem 
świetny i miłe zostawił uczestnikom 
wspomnienie. Zakazy i ograniczenia 
odn, osły wręcz przeciwny skutek

W  sobotę wieczorem odbył się 
koncert w ogrodzie „Domu przemy­
słowego^ Publiczność zapełniła ogród. 
Orkiestra Towarzystwa muzycznego 
wykonała utwory polskich kompo­
zytorów.

W  niedzielę zebrało się w  sali 
Lamberta kilkuset Sokołów i liczne 
grono zaproszonych gości. Orkiestra 
odegrała uwerturę z „Kalki44. Nastę­
pnie śpiewał chór z towarzyszeniem 
orkiestry.

Pierwszy przemawiał prezes zwią­
zku, poseł Chrzanowski. “Witając ze­
branych, skreślił dzieje - sokolstwa 
polskiego i podniósł jego znaczenia 
dla polskiej młodzieży.

Następnie przemawiali: prezes So­
koła poznańskiego, p. Karaś, ( dalej 
p. W o ls k i imieniem szląskicli Soko­
łów, członek Sokoła nadreńskiego, 
delegat berliński p. Andrzejewski.

Nadszedł szereg talegramów, tak­
że ze Lwowa 1 innych miast gali­
cyjskich, oraz od czeskich Sokole r z 
Pragi. ;

Popołudniu o godzinio 4 odbyły 
się w ogrodzie „San Domingo41 ćw i­
czenia gimnastyczne, w których wzię­
ło udział przeszło bOO Sokołów. P o­
lieya dozwoliła zaprosić tylko . ścide 
ograniczoną liczbę osób. Kobietom 1 

dzieciom zabroniono wstępu. Cały 
ogród otoczyła polieya ! kordonem a 
po za kordon odparto tłumy publi­
czności. Po ćwiczeniach odbyła się 
wieczernica.

Szalona. — Praga. — (Pap. wł.). — 
W  Nowym Tomyślu 20-lotnia córka 
pewnego włościanina dostała nagle 
obłędu i zaczęła mordować swoje ro­
dzeństwo w ten sposób, iż chwytała 
dzioci za nogi i rozbijała .m głowy 
o mur. Zamordowała w ten sp o só b  
siedmioletnią s i o s t r ę  i  sześcio­
letniego brata. Na krzyk trzeciego 
dziecka z b ie g ji się sąsiedzi, którym 
z trudnoścrą udało się ubezwładnió 
szaloną.
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Nowy satrapa. — Petersburg. Gene- 
rał-gubernatorem Finlandyi miano­
wany generał-lojtnant ks. Oholeński 
przydzielony do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Do ks. Oboleńskiego 
wystosował car pismo odręczne, w 
którem wyraża przekonanie, że m iej­
scowy zarząd j ustawodawstwo, któ­
re są obecnie w  Finlandyi od czasu 
połączenia z Roayą, będą m ogły być 
utrzymane dla dobia F :nlandyi Za­
mordowanie Bobrikowa. było czynem 
szaleńca; naród finlandzki nie n lał 
udziału w tej zbrodni. Władza pań­
stwowa musi dążyć do ścisłego połą­
czenia Finlandyi z państwem. Powol­
ne zbliżenie Finlandyi do Rosyi na­
łożył car Bobrikowowi jako pierwszy 
Obowiązek. Car spodziewa falo po no­
wym gubernatorze, Ze będzie się sto­
sował do tej wskazówki jak najgor- 
liwiej. Ma on przedewszystkmm wzmo­
cnić w narodzie finlandzkim przeko­
nanie, Ze jego losy historyczne są 
nierozerwalnie złączone z losami Eo- 
syi. Dalszy rozwój Fmlandyi poć 
berłem rosyjskiem oraz przyszłość 
przyznanych jej instytucyj, zależą od 
dalszego pokojowego rozwoju spraw 
w kraju.

Miliony Kartuzów. —  Panjt. — K o- 
misya śledcza dla sprawy Kartuzów 
pizesłuchiwała niejakiego Cendre, mę­
ża zaufania przeora Kartuzów. Cen­
dre oświadczył gotowość wyjawienia 
nazwiska owej tajemniczej . osobisto­
ści, która odwiedziła Kartuzów. Jest 
to Maseurand, były prezydent komi­
tetu republikańskiego dla handlu i 
przemysłu. Zeznanie to przyjęli człon­
kowie komisyi z niedowierzaniem.

Kółka, rolnicze".
Jak donieśliśmy we wczorajszej 

dlpeszy — -w Przemyślu roz, iczął 
się doroczny zjazd delegatów „Kółek 
rolniozychu z całego kraju.

Obecnie liczą „Kółka rolnicze1' 
44.054 członków. Zebiań odbyło =ie 
Ogółem po „Kółkach rolniczych" w 
ciągu 1003 r. 16.944.

Rotizebę czytania odczuwa lad co­
raz więcej, a „Kółka rolnicze" po­
trzebie tej ? wydatny sposób czynią 
zadość. Ogólna liczba czasopism, do­
chodzących do 954 „Kółek rolni­
czych", które sprawozdanie za rok 
1903 nadesłały, sięga poważnej li­
czby 2445. W  biblioteczkach zaś 
„Kółek rolniczych" znajduje się 
65.467 książek. Przy tem podnieść na­
leży, że przy „Kółkach rolniczych" 
wytwarzać się poczyna doskonalszy 
typ ludowych biblioteczek, t. j. ta­
kich, które nie opierają się wyłą­
cznie na dziełach, otrzymanych w 
darze, lecz powiększają się za pie­

niądze, złożone przćz członków, lub 
wyznaczone z dochodów ich przed­
siębiorstw. Stwierdza to najlepiej 
fakt, że za pośrednictwem zarządu 
głównego zakupiono w ciągu roku 
1903 za 514 koron książek.

Z ogólnego zestawień, a sprawozdań, 
nadesłanych przez Kółka rolnicze, 
wynika, że z/ożyły oue z kieszeni 
swych członków poważną kwotę 
380.974 koron udziałów na swe przed­
siębiorstwa. Uznawszy, że przedsię­
biorstwa te są dla nich - konieczne, 
nie stworzyły ich Kółka rolnicze ani 
subwencyami pańsfcwowemi, ani kra- 
iowerni, lecz przedewszystkiem tym 
funduszom, którego członkowie do­
starczyli.

Kółka rolnicze własną zapobiegli­
wością zapewniły sobie posiadanie 
własnych budynków wartości około 
559.571 kor. ’

Ofiary składano przez Kółka rolui- 
cze ua potrzeby koś holów, na szko­
ły, na wsparcia i stypenćya dla 
uczniów, na biedną dziatwę szkolną,, 
na przeróżne naglące potrzeby lokal­
nej natury, wynosiły w 1901 kwotę 
33.736 koron, a w r. 1902 kwotę 
25.755 kor., według sprawozdań zaś 
nadesłanych za rok 1903 złożono 
24.287 kor.

Oprócz wkładek członków wspiera- 
, jcycb w kwocie 2410 kor. wpłaciły 
Kółka rolnicze do kasy Zarządu g łó­
wnego w ciągu 1903 r. 7.900 kor.

Jak silnie rozbudził się ruch rolni­
czy wśród Kółek rolniczych, świad­
czy fakt, że Kółka rolnicze, uznając 
znaczenie doborowego, przez stacyę 
doświadczalną zbadanego nasienia za­
kupiły w bieżącym roku za pośre­
dnictwem Zarządu głównego 64.276 
klg., czyli prawie 6 i pół wagona na­
sienia koniczyny czerwonej za kwotę 
99.720 kor.

Nad przedłożeniem sprawozdania 
wywiązała się obszerna dyskusya. Na 
wniosek pp. W y r z y k o w s k i e g o  i 
S z u m s k i e g o  wyrażono zarządowi 
uznanie i przyjęto sprawozdanie do 
wiadomości. Również przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej, poczem zgromadzenie u- 
ctwaliło wniosek ks, kanonika F r y ­
d l a  w sprawie literatury ludowej, 
p. K l a k u r k i  w sprawie ochotni- 
< zyeli straży pożarnych, d r a B e r n a -  
d z i k o w s k f e g o  w sprawia uzyska­
nia od państwa i kraju wyższych 
subwencyi. oraz hr. M i e r o s z ó w -  
s k i  e g o  w spraw ę przyspieszenia 
reformy ksiąg gruntowych.

W południe posiedzenie przerwa­
no, poczein uczestnicy zjazdu udali 
się na zwiedzenie wystawy przemy­
słowej, otwartej na Zamku. Następnie 
odbył się wspólny ooiad,,

Komunikaty.
Ł.W0W-Repertuar, leati a miejskiego

We wtorek 5 bm. po raz 4-ty „Anoni- 
my“ kroLochwila w 3 aktach Devalitresa i 
Marsa z udziałem pp. Wojnowskiej, Polęc- 
Kiej, Rotter, Węgrzynowej, Jankowskiej, 
OfemLowej, Birczyńskiej, Rybickiej, Sta­
wińskiej, Leldmanna, Adwentowicza, Sol­
skiego, Hierowskiego, Jaworskiego, Roma­
na, Kliszewskiego i innycb.

W e środę (przedstawienie popuiam* po 
cenach zniżonych) „Łapownicy" czyli „ln - 

•atna posada", komedya w 5 aktach A  
Ostrowskiego.

We czwartek po raz 1-szy (nowość) 
„Fłorio i xiavio", igraszki i sceny miłosne 
w 3 antach a 4 obrazach F Ii. Scbontha- 
na i Koppel-Elfelda.

Repertuar ięatru ludowego (sala dawnego 
Colosseum, pasaż Hermanów).

We wtorek „Koniec Sodomy", dramat w 
5 aktach Hermana Sudermana. Trzeci w y­
stęp Stanisławy Wysockiej, bohaLerki i An­
drzeja Mielewskiego, artysty i reżysera 
teatr i krakowskiego.

We środę „Szóst.y wieczór śmiechu". 
Program: „Duet dyubelski", „Uochód z 
pochodniami", Symfonia, „O chlebit i wo­
dzie", „Trzy żyęzenia", Mazur.

Teatr ludowy, korzvstajac z gc sciny ar­
tysto™ sceny kiakowskiej, p. Wysockiej i 
p, Mielewokiesro, wystawia we wtorek 5 
bm. znakomitą sztukę Sudermana p. t. 
„Koniec Sodomy". Tuk sama rzecz, jak 
niemniej występ tej sympatycznej i w y­
soce utalentowanej pary artystów, budzi 
usprawiedliwione zaciekawienie, zwłaszcza, 
żo goście krakowscy dali się poznai już 
w „ITrielu Akoście",. juko pierwszorzędni 
artyści.

Zjatd i walne zgromadzanie towarzystw 
bezwzględnej wstrzemięźliwości od trunków 
alkoholiezuyeb odbędzie się w dniach od 
9—11 iipca we Lwowie.

Zatrudnienie letnie dlr. pań. K aż d a  pan i
uważa to za najważniejsze zadanie, by 
przynajmniej raz w roku przeglądać szafę 
z bielizną i o ile możności każdy kawaiek 
bielizny, choćby ten nie był używany prze- 
prać. Szczęśliwymi czują się te panie, któro 
; ia,,ą bieluikiem do rozporząuzenia, co im 
umożliwia bieliznę wystawić przynajmniej 
na dzień bielącym promieniom słońcu Je 
żeli bielizna przedtem namaczsną została 
w  dobrym środku do prania np. w  płynie 
z Schichta ekstraktu do prania „Pochw ała 
gospodyń" i przemydloua z mydłem Schi­
chta jądrowym (murka „Jeleń" ib „Klucz") 
później wypraną i dobrze wyciskaną, na­
tenczas słońce ma już tylko połowę roboty 
a bielizna staje się tem ładniejszą. Gdzie 
niema bieinika, ugotuje się bieliznę po wy­
praniu w mydle Schichta (marku „Łabudź 
w gwiaździe"). Skutek będzie w obu w y­
padkach dla pani domu wielce zadawalnia- 
jący Nazwisko „Schicht" ręczy tak za 
czystość i nieszKodliwość, zachodzących 
pod tem nazwiskiem śiodków d- > prania, 
jak też z i pełny skutek przy dokładnem 
ich piżyciu.

Święto kwiatów w szkoło wydziałowej 
żeńskiej im. św. Anny odbędzie się b bm 
o godz. b popołudniu.

Kraków,
Zarząd główny T. S. L. Z nniem 1 jjpca 

br. biura zarządu głównego Tow. Szkoły 
Ludowej przeniesiono z pod i. 5 przy ul 
Studenckiej, pod I. 7 przy a! Szczepańskiej 
U piętro. Godziny urzędowe dla stion od 
i —V pop. cod dennie z wyjątkiem świąt.
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Tajemnicza zbrodnia
w Warszawie.

Pisma warszawskie donoszą, ża o- 
negdaj w budy dzień, \y śródmieściu, 
popałn.ono zbrodnią, której ońarą pa­
dły dwie kobiety.

W  domu nr. 72 przy ul. Chmiel­
nej na trzaciem piątrze oficyny, mie­
szkała utrzymująca slą  z procentów 
od kapitału Aurelia Dwojra Gold- 
manowa, wdowa po fabrykancie m. 
Tomaszowa, wraz ze służącą Maryan- 
ną Kwiatkowską. Mieszkanie Gold- 
manowej składało się z dwóch pokoi, 
z których jeden odnajmowała ucznio­
wi szkoły haudlowoj, Idensobnowi, 
w drugim zas mieszkała sama. Mie­
szkała ubogo, bo cały je j dochód w y­
nosił rocznie sumą 400 rubli, otrzy­
mywaną z procentu od funduszu zło­
żonego w domu bankowym W awel­
berga. Skromną tę sumo powiększało 
komorne ucznia, wynoszące wraz z 
utrzymaniom 25 rubli miesięcznie. — 
Goldmanowa, kobieta lat 72, żyła 
spokojnie, rzadko odwiedzana przez 
znajomych; z domu wychodziła ró­
wnież bardzo rzadko, widywała je ­
dynie najbliższą rodzinę.

W  piątek popołudniu do Goldma- 
nowej przyszli jakaś kobieta, która, 
jak to słyszał przez ścianę Ideusohn, 
chciała od niej pożyczyć pieniądze. 
Goldmanowa jednak odmówiła, za­
znaczając, ze pieniędzy w domu me 
ma prawie wcale, luiu zaś ulokowa­
nych w bankach podejmować me 
chce.

Onegdaj rano przyszli jacyś dwaj 
młodzi ludzrn wynająć pokój. Iden- 
sohn wychodząc, zostawił ich rozma­
wiających z Goidmanową. Pod wie­
czór Idensolm wrócił, a zastawszy 
drzwi zamknięte, zawołał stróża i 
kazał drzwi otworzyć. Gdy weszli, 
oczom ich przedstawił się straszny 
widok. W czarnej kałuży krwi, z 
licznemi bardzo ranami na głowie i 
twarzy, leżała Goldmanowa, ubrana 
w  en mną perkaiową suknię, której 
stanik był otwarty.

Na widok trupa, p. Idensolm i 
stróż cofnęli się ) chcąc się porozu­
mieć ze służącą Kwiatkowską, zwró­
cili s.ę do kuchni. Tam zobaczyli 
pomiędzy piecem a łóżkiem wci­
śnięte w sam róg kuchni leżące na 
zionu martwe zwłoki Kwiatkowskiej. 
Otrzymała ona ranę jakiemś ostrem 
narzędziem w głowę w okolicy u- 
oha. Trup Goldmanowej leży w ma­
leńkim przeapoicoju tak, że zagra­
dza wejście przez drzwi. Naprowa­
dza to na uomysł, że rozpoczęto 
morderstwo od służącej, na której 
widocznie wołanie o  pomoc pospie­

szyła Goldmanowa i w przejściu u- 
godzona została przez mordercę.

Policya czyni energiczne poszuki­
wania. (Patrz depesze, Przyp. Red.).

Ec-lia katastrofy.
Straszna kataetzota na Easl River z 

dnia 25 z. m. przypomniała się znowu 
skutkiem depeszy o postawieniu przed 
sądem właścicieli parowca „General Sio- 
cum“ kapitana i załogi.

Katastrofa z dnia 15 b. m wywoła- 
ła formalne przerażenie w mieście swo- 
jem i niebywaletni rozmiarami. Gron-ndzą 
się też szczegóły, które w sposób wstrząsa­
jący oddziaiowują na iniuginacyę. Nur­
kowie, którzy wydobywali i w j-doby- 
wają jeszcze z dna rzeki East Riyer 
zwłoki ofiar, opowiadają rzeczy wprost 
straszne o tych rzeczach, jakie się mu­
siały rozgrywać przy tonięciu ofiar.

Statek zatonął w t. zw. Flell G afie, 
(wrota piekieł), gdzie przed rokiem p o ­
dobnemu losowi uległ inny parowiec. 
Działo się to w oczach tysięcy widzów, 
o kilkadziesiąt kroków od brzegu, gdzie 
tłum z grozy odchodził prawie od zmy­
słów.

Kapitan usiłował podobno wpłynąć 
do przystani, lecz go nie wpuszczono, 
albowiem stało tani kilka okrętów z 
materyalann łatwo zapalnymi. W tedy 
skierował on całą siłą pary statek ku 
mieliźnie, lecz pęd wiatru zmienił w je ­
dnej chwili parowiec w gorejącą pocho­
dnię. Za to odpowiadać będzie przed 
sądem.

Z akcyi ratunkowej opowiadają spo­
ro ciekawych epizodów. Jeden z małych 
parowców motorowych uratował przeszło 
200 osób. Jakiś znów marynarz, ratu­
jący już jedenastą z rzędu kobietę, strą­
cony został przez nią do wody z bła- 
gu.1 ucuii słowami :

—  Parne, litości, ratuj!... Tam tonie 
mój syn!...

Marynarz uratował chłopca, lecz sam 
omdlał z wyczerpania i został w ycią­
gnięty przez innych z topieli.

Zwłoki układano szeregami na przy­
stani, a była tych szeregów liczba oł- 
brzjunia. Że większość ofiar należała do 
klas zamożniejszych, świadczy fakt zna­
lezienia przy nich gotowizny i koszto­
wności na sumę okoio pół miliona dola­
rów Zarządzone na razie składki nie 
miały tych przynajmniej na widoku.

h to był świadkiem, jak  rozszalały 
bólem i rozpacKą tłum ojców i braci 
przerwał kordon policyjny, aby dotrzeć 
do zwłok ukochanych, ten widoku tego 
na cało życie nie zapomni. Najtwardsi 
ludzie zanosili się od płaczu.

Pewien ojciec na widok zwłok syna 
wpadł w szal i usiłował rzucić się do 
rzeki. Jakiś zamożny kupiec, dowie­

dziawszy się, że i z j 3go rodziny, l i ­
czącej 17 osób, nikt nie ocalał, wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie. 
Aptekarz Reiman wobec zwłok jedyna­
czki oszalał. “ • -----

A teraz wypaua zaznaczyć, iż 
wśiód ofiar są także Polacy, a właści­
wie Polki. Lista rozpoznanych zwłok 
wymienia dotąd nazwiska: Ftory Ga­
lewskie!, Henryki Prawdzickiej, W andy 
Rekauskiej, W andy Towskiej, RaUkie; 
i Teodora Kowczujskiego.

Matka Rabskie,, Karolina, usiłował* 
odebrać sobie życie przez otrucie. Mu- 
sianu ją  spętać w kaftan bezpieczeństwu* 
i odwieźć do szpitala.

Oburzenie na Tow. żeglugi panuje 
straszne. American Journal piszo z te­
go pow odu : „Ileż  to ofiar potrzeba, aby 
społeczeństw'o opamiętało 3ię i uznało, 
iż życie ludzkie więcej jest warte, niż 
dolar! “ . Prasa domaga się też surowej 
kary przedowszystkieni dla przeds.ębior- 
ców i właścicieli statku.

N A D E SŁA N E .
JRubiyka tn nie pochodni o<l Rm iakoyi Ictóca odpi>« 

iriedzietności ca uii\ uio bioraa.

Choroby weneryczne* s
i zastarzałe o b o jg a  płci c h o r o b y  skórne I ko­
biece, osianiema nu tle neurastheaii leczy
j;70i radykalnie

X > 2 \ ,  F R I S C H
■ Pasaż Hausmana liczba 3- 

’ Ordynuje od 8 —  10 i od 2 — 6

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz na klinikach prof. Rouriliera 

w Paryżu i Lussara w Berlinio. 
Oidyuuje, jak dawniej, w chorobach skór­

nych i weneryczny cii 
od 11. po 12. 1 ód 3. do. 5. 783

ulica Chorążczyzna I. 16.

Najstai szy spacyaMsta dla chorób skórnych * 
wenerycznych, chorób pęcherzowych i kobiecych, 
krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkosó skó- 
i*y f czerwoność nosa usuwa sio skutecznie. 
(J ego poradnik (książka) uoszt i jo 1 ał. 20 ct.) 
Ordynuje od 'J — 11 rano i od 4 — 6 i 

po południu, przij ul. Zimoroiuicza l. ó

Pana J( Słotołowicza właściciela Zakładu 
ngrzebowego .jStella" we Lwowie, przy 

ul. W alowej 1. i l .  -  Za staranno urządze­
nie, jakoteż z nader grzecznego zachowania 
się służby pańskiej podczas pogrzebu siostry 
naszej Bp. Karoliny Wierzejskiej, składamy 
panu na tej drodze serdeczne podziękowa­
nie. Przy tej sposobności musimy nadmie­
nić, że pogrzeb szwagra naszego śp. W i­
tolda Wierzejskicgo, zmarłego przed trzema 
miesiącami, a urządzony przez pańską firmą 
odbył się również baidzo starannie, a koszta 
obydwu wypadły, jak najprzystępniej,

Ż  szacunkiem 81. i Kaz. Skibowie.

Dr. IGNACY KLARFE19
ord. w chorobach nosa, gardła i
2000 od 3— 5. Pasał Ilausmaaa l. ó.
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L)ro one ogłoszenia po 5 Hal. od wyrazu.
N»!eiytość z prowincyl przysyłać moin« w markaoh poczłowyoh.

f

1. i 16 sierpnia
najblitsze 2 ciągnienia 

Główne wygrane:
K 9 0  0 0 0 , L ir. 3 5 .0 0 0  —  

Fk. ifO.OOO itd.

1 1 los 3 %  kred. Zier.,
I em. (kup prem.) 

1 los włosh. czerw, 
krzyża

|  1 los serbski tyto­
niowy

Polecamy powyisze 3 lo­
sy o

II tiiipHiutn mim!
z,« 174 K  (29 m Ł  po 6 K )  
.N atych m iasto w e p ra w o  
g ry  po z ło żen iu  p ierw szej 
ra ty , oraz 2 K  5 0  Ł (je  
onorazowo n a  w y d a tk i.  
Uazet.ka i  czeki bezpłatnie.

Dori Bankowy

ROHATYN i UŁAM
Lwów, Syksluska 3.

i

W IN A  Y f lS L A U E R  dużą szaiiipaiiwkę §0 c l
poleca ł i  a n d e i  B o d n a r  a .

P a n i e n k ę
starszą, z dobrego domu, przyjmę 
do prowadzenia kasy w handlu 
blawatnym we Lwowie, dob. a le- 
komeudecya konieczno,. Oferty 
własnoręczne z podaniem warun­
ków pod „Hkromna" do Admin- 
Wieko Nowego. J 799

I

k o r c z y ń s k i e h
—  Lwów, ha .Ci, a 16 —
poieca kompletnie gotowe w y­
prawy ślubne, począwszy od

2 0 0  z łr . 2272

Koronki 2462
Woloniki 

Gorsety 
Hajfiiodniejsze t a j  pokta

j fW y n a n d  G u t t l e i *  
w eLw ow ie ul Halicka 2 0 .

•lezrównane} dobroci 
"nalewkę morelową, 

odznaczającą się delikatnym  
smakiem, kolorem i zapachem, 
wyrabia tyiko z najprzedniej­
szych moreli i poleca wieiką  
butelkę po 3  korony firma 
ia u  Muszyński, Lw ów , Grodzi­
c a c h  3  Dwie butelki na po- 

8ełkę pocztowa 5  klg.

H B a a M K B a s a

U b io ry  zakopiańskie, jakoi-eżwszel- 
ką garderoba dla panienek, 

chłopców i dzieci, poleca i w y­
kon „je gustownie, starannie i  
baidzo tamo Joze„a Kiebel. Lwów, 
Akademictta 1. 24. 237£

Lokomobila 8-konna wraz z n w - 
carnią, wyrób angielski do 

sprzedania. Antoni Spialek, Brze- 
zany. ‘ 2b22

‘ kiep Długosza 12 od 1 sierpnia. 
> 2930

Cy tra  koncertowa, bardzo dobra 
i ładnie wykończona, tanio do 

sprzedania. Łyczaków U  I  p. m. 
18. 2921

Klai z hucuiską za 150 kor. wó 
zek mały węgierski za 90 k. 

sprzedam Miejska wt stawa, plac 
Halicki. ó;*iu

P i i r m i a  deserowe, morele K. U W 3.20, brzoskwinie K.
3.G0, jabłka 2-50, gruszki K 3 20, 
ślinki Ii. 2-50, riuglo K. 2-50, o 
wore mieszane K 2-80, cgóiki 
do kwaszenia, zielona papryka 
słodka, pomidory, jak zielone ja ­
rzyny w cenie zawsze najstal- 
szej. Winogrona deserowe od 
połowy sierpnia począwszy kor. 
4 20 Ceny są za kosz 5 kio brut­
to, franko do staeyi zamawiają­
cego z zaliczką, /.aiuówienia u- 
skutecziiia się sumiennie ; wy­

branych gatunków.

Ant, Jos, Siena di
właściciel wiuogradu i handlu 
delikatesów Feherteniplcn polnd. 
Węgry). 292ił

‘ tarszego chłopca poszukuje biu- 
'  ro dzienników Buchstaba.

2036

Maurycy Herman, majster ślusar­
ski przyjmi" chłopców do na­

uki. Lwów, ul. Zimorowiczaa 15.
2918

Q+f| litr mleka dziennie do od- 
^ s t ą p i e n i a .  Wiadomość dru- 
ka-nia Cicha 5. 2942

Panna izr, poszukuje wspólne­
go -mieszkania przy inteligen­

tnej ludzinie. Wymagania skrom 
ne- Zgł p.seiane z podaniem wa­
runków do Adm. Wieka pod „A “

Kto posiada wyciętą powieść dru­
kowaną w fejletome „8lov. a 

Polskiego11 pt.: „Kobi ta z Kron­
sztadu11 i mógłby takową tanio 
odstąpić, raczy się zgłosić do Ad- 
ministracyi „Wieku Nowego11.

f m  przygody 'k M e i a
(inlodeg'0) opisane wierszem przez 
przyjaciela (Adolfa Kitsohmana) 
a ilustrowane przez artystę Jó- 
zęfa . Kruszewskiego — rynkuje 
„Sinigus11. Prenumerata „Smigu- 
sd • wynosi ku artamie we Lwo­
wie 2 koi . na pi owlncyi 2 kor. 
10 łiuk Numeri, okazowe wyseła 
na żądanie bezpłatnie administra­
c ja  „umigusa11, Lwów, Akade­

micka 10. 2785

DosruKuJe się Wpp. drukarzy na 
L mieszkanie z calem utrzyma­

li uicm Zgłoszenia pod litei-ą „N 11 
w Admiuistiacyi Wieku Nowego.

Hotel W arszawski we Lwowie, 
potrzebuje od 15 lipca stróża. 

Pibmo wymagane, bezdzietny, żo­
na ma się zając praniem bielizny 
hotelowej. 29tf7

D la pani M iadyslawy Orlińskiej 
korzystna wiadomość: „VI leczar- 

nia, Clrorążezyzna 5, 2940

flf ic y a liś o i znajdą posady. Bony, 
U  gospouynie, zarządczyuie po­
leca biuro europejskie, Batorego 
30. 2915

poszukiwana służąca umiejąca 
dobrze gotować, prać i sprzą- 

<ać. Akademicka 18 gospodyni 
domu. . 2940

D o s z u k u ję  umeblowanego poko" 
• ju  z  v, ;ktem w Krakowie od 
15 lipca. Oferty z podairem ceny 
uprasza się odesłać pod „A B. 
12“ do lwowskiej adminis1 racyi 
„Wieku Nowego 1 2945

Z braku znajomości poszukuje 
wdowa majętna ‘wdowca z 

dziećmi na stanowisku lub z ma­
jątkiem w celu zamążpójśeia. 
Adres „Fortuna1* post. rest. Tut- 
ka k . C h y ro w a . 2957

Stolarzy jna stale roboty koście,- 
no poszukuję. Zawadzki we 

Lwowie, Zyblikiewicza 3. 2955

Kołnierz kremowy piórowy zgu­
biono na u). Leona Sapiehy. 

Znalazca łaskawie zwróci za w y­
nagrodzeniem Leona Sapiehy 51 
b. i i  p. Vd27

Do wynajęcia elegancko u m eb jh - 
watry pokój, św . M ichała 4 

D ozorca  zawiadam is . 2949

W illa w ślieznem położeniu, 
blisko lasu, kąpiel w Jhucie, 

pokoje umeDlowane z wybornym 
v. iktem do wynajęcia. Wiado­
mość: poczta Mikalio :yn łub ul. 
Karol' Ludwika 3. Kulczycka.

2950
p rzy  ulicy Zielonej 1. 36. jesfc c- 
L gromny lokal na jakikolwiek 
warsztat lub magazyn za baruzo 
młaką cetu do wynajęciu. Blizsza 
wiadomość u właściciela domu

myśliwską wyrabia na DlUll zamówienie, dokładnie re­
peruje, dorabia łoża rusznikarz A. 
Sobołta, Lwów Bynek 1 31

2953

Mieszkania -etnie, mniejszo i więk­
sze z wiktem bardzo dobrym 

domowym w Cetnerówco do wy­
najęcia. 29i>4

Wał Skulskiul-Teatralna
skiej.

róg Trybunał- 
2648

2 pokoje kawalerskie na I pię­
trze od 15. Upca, na u), Leo­

na Sapiehy i. 17, do wynajęcia.
2871.

pań krawczyń za 
dobrem wynagro­

dzeniem poszukuje pracownia M.
Wąsy łyko w ej ul. Fredry- 3. 215/1

Farby,
lakiery, pokosty, Cemanł, gips, 
oarbolineum ’0rai papy do 

krycia ciachow smo
poleca najtaniej handel

.  C z o p p a

nasiępca L .  C Z 0 P P
Lni. ZfHkiewskii I. I

jWJ leczarzy, mleczarki obeznano z 
1*1 centryfugą i wyiooem se­
rów, poszukuje biuro C,erwi)ł | 
skmj, Lwów, Kumińskiego j

Ar JOL I

1 4  c r a ę j r P ę r
rocznie ma grupa złożo­

na z
1 iosu włesk. Czerw. Krzyża 
1 losu węg. Cierw, Krzyża 

1 losu węgiersk. Eazyllka 

1 losu serbskiego tytoniów  
1 losu węg Josziy 
razem 5 losów z prawem 
gry juz przy ciągnieniu 
1. sierpnia za lt>9 koron 
w ratach po 5 koron, C 1 
rat po 5 kor), źśa czeki 
pocztowe aui za gazetę 
iosowań nic nie poliozamy.
Dom bankowy i kantor 

wy uiiauy

SCHUTZ i CHAjES
we Lwowie, p Alaryaoki 
1. 7. róg ul. Komornika.
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Najtańsza
źródło do 

nabycia 
wszelkich in­
strumentów 
muzycznych

i różnego rodzaju trwaiych strun 
pod gwarancyą. Lwów, ni. Ku 
roli. Luuwikt. 37, J. BOLlENSTtlN.

R n i u a r u  ‘  w s z e l k i e  F r z .vb o i 'yn U W c i y  dla kolarzy poleca 
najtaniej

W. Łukasiewicz
Lwów, ul. Akademicka 2G. 

Prospekty bezpłatnie. 2193
rok i 3 miesiące ma­

jący, jest do oddania na wła­
sność. Zgłoszenia: Filipowska, po­
ste rest. Przemyśl. 2832

Zariziwiającem jest dobry gatunek 
i ceny iroicb r-p^erow i maszyn da 
szycia, które dostarczam po cenach 

^  ^ bryc* ,.
' tylko za

gotówkę.—
N o w e  I W  

ti&SiiSz$ s tpiSat-yll i;
\SM' *

! owery 
11 e 1 i c a 1 
Premier

z w ew netrcncm  lutow aniem , liin- 
“aaicliem rolkow vm , w spaniale mo­

dele po l'.f> do m  koron. W ielki 
w y b ór  m ało u ży w a n y ch  row erów  
po  80. t*0 i Sft icoiou w najlep­
szym  stanie. Płaszcze gu m ow e po 
X. 8 di ■ Lołwn. W ę z o  p o  4, 5 do 
(» k o r . Pom py7 tżlef Iropowe no 2  
kor. P om p y  nożne 4 K . \V szysl- 
kio części sk ładow e naitaniej. 
1 puszka czarnego ulbo żółtego 
laku em aij. K . Ł, puszka n iklo­
w ania K. 2, torba ua narzęłzia  
K. 14 0  kaseta do napraw  60 hal. 
6’ennik  bezpłatnie. W ielki Kaialog 
części sk ładow ych  za liadest. 60 
hal. w murkach W y sy łk a  za za­
liczką W Rtndbakia Wiedeń IX ‘1. 
Lii htensieinsir. 23.

.Tlie Empire liywiipr Pfiiiipwj Liii,
tT  f i » " V ^ G » l C > O c 3 . ^ .  

Lwów, Chorążczyzna 10-
M aszyny do pisania. Pow ie­
larna m aszynow e N auka ju -  

sania. 2451

Jarm ark  lwowski. Onkiernia kra­
kowska, ul. Fredry, poleca 

swoje wyroby znane ze znakomi­
tej dobroci i niezwykłej taniości.

2703

pierwszorzędny magazyn sezo- 
I nowy do sprzedania na ko­
rzystnych warunkach. Bliższa 
wiadomość W  Lukasie wicz,
Lwów ul. Akademicka 26. 2916

Uzdolniony maszynista, fachowy ślusarz
do prowadzenia elektrycznego oświetlenia paro­
wego, centralnego ogrzewania, wodociągu znaj­
dzie miejsce w Sanatoryum dra Dłuskiego w Za 
kopanern. Odpis świadectw t przebieg życia po­
żądany. Zgłoszenia przyjmuje się tylko od fa­
chowca wolnego stanu. Sanatoryum dra Dłu­
skiego w Zakopanem. 2952

A ngielsL i o • akcyjne Towarzystwo

, w u n a r t c d “
d 7 i

w Li\Vęrpolu
Przewozi najtaniej } na;wvgodniej pasażerów i towary

z Triestu do Nowego Yorku
.\ajbliisze okręty odchodzą z Tryesłti: 2468

„ULTONiA" ania 11. czeiwca 1904 
„SLAV0WIA dnia 25. czerwca 1904 
„PANONIA" dnia 9 lipca 1904

Zastępstwo dla Galicj i z W . K? Krakowskiem:

J o z e f  E fle , m ó w ,

2791Hotelu Francuskim
3sf*~ codiienme koncert muzyki wojskowej.
■Tt a 1 I r  s z  X j .  S t a d t m u l l e r .

Boguanówka I. 2  (obok ro ­
gatki gródeckiej) we w ła ­

snym domir .
Juz otwarta zostata rc- 
stauracya wraz z pi wiar-] 
nią i winiarnią. Poleca  
najrozmaitsze , /a tu t)k i 
wódek i likierów oraz pi- 
woeksportowe i marcowe 
na miarę i w butelkach. 
Spirytuu Bon-gout na miary. 
Osobna Winiarnia. Roz­
maite wina po cenach 
umiarkowanych. Wybor­
na kuchnta domowa — 
z skrzętną i uprzejmą u- 
stugą. Przyjmuje j ię ró ­
wnież abonciiiów na o-' 
biady i kolactjc. O liczne 
odwiedziny uprasza się 
3793 uprzejmie

Z. Stałlmeister

Przeciw molom
1 robakom

dla  o 4 r o w  .sukien, m ciii.)  
{ii-śrieli dywanów i t. p.

poleca 
Klaftalinę na wagę < 
i w kartonach 

Antynutryne  
Kam forę naftalinowi! 
Kam forę
Liści paczulowe i niżmó' 
Terpentynę  
Naftalinow y papier 
Andtla proszek p rtó -

ciw molom 
Tynkturę kajeputową  
Ziółka antimolowe Ftp.

A lo jz y  H u b n e r
Lwów-

W  k a ż d e j
m ie js c o w a s c i

pragniemy oddać zastępclwo
Bardzo korzystne

osobie godnej zaulania. Pizcdui.ot 
bardz. pokupny, w każdym domu 
sprzedajny. Iłie potrzeb? prakty­
ki ani znajomości szczególnych, 
iS kapitału. Wiadomości bliższych 
każdemu udzielamy bezpłatnie. 
Adres: „Zastępstwo11, Admini-

stracya. .216.

T O W I C ^
L i W o ^ ,  P i e l i a r s K a  9 5 .

Elektryczną silą pędzone szlifierki i tokarki do ka­
mieni, marmurów i granitów. Pracownia poleca naj­
taniej nagrobki kamienne i granitowe i poaejmuie się 
budowy grobowców w miejscu i na prowincyi. vm
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c e s a r s k i e  p a r o w c e
„naieer Wilhelm I I " 1 ■ 
„Kronprin ■ Wilhelm"
„Kaiser Wilhelm der G m s s "  
„K ai.e r.n  .flnr.a Theresia"

215  metrów Uiugl 
'̂ 02
198  „ „
166 „ !

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6  do 7 dni.
Odjazd we wtorki. •

Cesarjhie  parowce ja d ą  tylno z B rem y, kto więc chce C8 
sarsfclmł p a iowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez prze - 
Szkou poarozować, nikt nie ma prawa zabronić m u  teg o . Każdy 
powinien już w domu postanowić w . jakim Lierunku jechać za 
mierzą i nie powinien w drodze dać bią namówić, lub też od­
w ieść od swego zamiaru.

Każay ma swoją wolną wolę i może za swoie pie- 
nrądze podrófować dokąd chce.
W każdym jednak razie należy si<j zawczasu postarać o miej­
sce na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nade­
słać na mój adres 20 ki iron zadatku.

F. M&SLEfi, BREMEh,
130t>

Pierwsze galic^ Towarzystw o akcyjne

|Rafinervi spirytusu
2980 we Lwowie —  poleca

Spirytus najczyściejszy

Maltzym

Maftzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Malizym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

M a ltz y m

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym 

Maltzym

Maltzym 

Maltzym

Mautzym

Maitzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

p jw f i j t o i i i i i  Hyciericzonyeli śit

Najsilniejszy wzma­
cniający środek, 

ktcry chorych po­
nowna i najsłabszy 
organizm na nowo 

odżywia 27(>k

Środki spożywcze 
ana

STADLAU.
Fanryka dyetetycznych preparatów  

słodowych.

Gdzie otrzym ać nie można, wysyłka  
wprost z Stadlau.

Wysoce skoncentrowany, zaw ie­
rający kwas węglowy, ekstrakt 
słodowy, napój stołow y z naj­
większą siłą  spożywczą o w y ­

borowym i przyjem nym  
smaku.

,--------- --------

Wtoltzym Maltzym Maltzym

Maltzym Maltzym Maltzym

Maltzym Maltzym Maitzym

Maltzym Maltzym Maltzym

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maitzym 

Maltzym 

Maitzym 

Maitzym 

Matzy m 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maitzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym 

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

w ■willi położonej na najpiękniejszej ulicj , kj- w alei leśne., Ob«fc»- 
bińbkiegc, jest do odnajęci;* 2 pokoje umeblowane i Kuchm« u‘  ca*v 
sezon, za bardzo niską ceną. Bliższa wiadomość : Lwów, Chor*v czyinl 

7 , I p iętio , oriwi obok schouów.

tV vdawca i oilpou itdziałny redaktor Jozef Krzysztofo wiez.


